
Życzenia z okazji 
święta Pracy

Z okazji 1 Maja — święta 
międzynarodowej solidarności 
mas pracujących

— towarzyszom pracy zakła­
dów przemysłowych i gosro- 
darstw rolnych, urzędów i in­
stytucji oraz inteligencji twór­
czej,

— działaczom związków za­
wodowych i samorządu robot­
niczego,

— tym, którzy po raz pierw­
szy stają na stanowiskach ro­
boczych,

— emerytom i rencistom,
— wszystkim ludziom dobrej 

roboty,
za patriotyczną postawę 

i ofiarny wysiłek w roz­
woju naszej gospodarki i kul­
tury, za udział w przed zjazdo­
wych czynach społecznych i 
produkcyjnych serdeczne po­
dziękowania i wyrazy uznania, 
oraz najlepsze życzenia dal­
szych sukcesów w pracy zawo­
dowej i społecznej, jak rów­
nież duio szczęścia i pomyśl­
ności w życiu osobistym, skła­
da

WOJEWÓDZKA KOMISJA
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

W POZNANIU
. Z okazji Święta Pracy 1 Ma­

ja wszystkim ludziom pracy 
Poznania i Wielkopolski ser­
deczne życzenia dalszych do­
brych wyników w pracy za­
wodowej, politycznej i społecz 
nej oraz gorące podziękowania 
za dotychczasowy trud i ofiar 
ność w pomnażaniu bogactw 
naszej Socjalistycznej Ojczy­
zny oraz życzenia wszelkiej po 
myślności i szczęścia w życiu 
osobistym i rodzinnym składa
WOJEWÓDZKI I POZNAŃSKI

KOMITET FRONTU 
JEDNOŚCI NARODU 

W POZNANIU
W dniu Święta Pracy miesz­

kańcom Wielkopolski — robot­
nikom. rolnikom, inteligencji 
pracującej i młodzieży — ży­
czenia powodzenia i sukcesów 
w pracy zawodowej i społecz­
nej oraz dużo szczęścia i po­
myślności w życiu osobistym 
składa

PREZYDIUM
WOJEWÓDZKIEJ RADY 

NARODOWEJ
W POZNANIU

Z okazji dnia 1 Maja, święta 
międzynarodowej solidarności 
mas pracujących, robotnikom, 
technikom i inżynierom po­
znańskich zakładów praey, żoł 
nierzom i oficerom Wojska Pol 
skiegjo, weteranom Powstania 
Wielkopolskiego i bojownikom 
o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne, kobietiom i uczącej się 
młodzieży oraz wszystkim lu­
dziom pracy miasta Poznania 
serdeczne życzenia wielu osiąg 
nięć w pracy zawodowej i 
społecznej oraz wszelkiej po­
myślności i szczęścia w życiu 
osobistym składa
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Cały kraj uroczyście wita 
1-majowe Święto

Dekoracja odznaczeniami państwowymi w Belwederze
Cały kraj uroczyście wita Święto 1-Maja. Ulice miast pięknie zefa Pabisa, murarza z War- 

przystrojone czekają na przemarsz l-majowych pochodów. Ha- szawskiego Przedsiębiorstwa
sła wypisane na transparentach umieszczonych na tradycyj­
nych trasach dorocznych manifestacji wyrażają wspólne my­
śli narodu: poparcie dla polityki partii, głębokie uczucia pa­
triotyzmu i internacjonalizmu,szczereyprzyjaźni do Związkul
Radzieckiego i krajów socjalist; 
ści z ludźmi walczącymi na cal; 
rodowe i społeczne.
W stolicy na gmachu Komite ; 

tu Centralnego Partii poniżej I 
wielkich flag czerwonej i bia- S
ło-czerwonej widnieje napis: 
„Umacniajmy jedność wszyst­
kich sił rewolucyjnych świata 
w walce przeciwko imperiali­
zmowi, o pokój, niepodległość 
i socjalizm”.

Imponująco wygląda trasa 
manifestacji centralnej. W 
świątecznej gali — 24-kondy- 
gnacyjne gmachy mieszkalne 
stojące naprzeciw trybuny ho­
norowej, ustawionej, jak zaw 
sze, przy pl. Defilad. Manife­
stacje otworzy przemówienie 
Władysława Gomułki. Przy 
dźwiękach Międzynarodówki 
ruszą poczty sztandarowe KC 
PZPR, stronnictw politycznych, 
organizacji młodzieżowych i 
społecznych. Pod majowymi

tych, poczucie solidarno 
święcie o wyzwolenie na'
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Z okazji 1 ml

Spotkania oficerów 
WP z ludnością

Z okazji zbliżającego się 
Dnia Zwycięstwa i 25-lecia 
Ludowego Wojska Polskiego 
na terenie całego kraju odby 
wają się spotkania generałów, 
oficerów, chorążych i podofi­
cerów z mieszkańcami wsi i 
osiedli, załogami zakładów 
pracy i młodzieżą szkolną.

Dotychczas odbyło się łącz­
nie 25.153 spotkania. (PAP)

‘ żiwańbWegÓ Ce- 
.Groszowice” — Jó

Odznaczenia w Belwederze z 
okazji 1 Maja. N/z: Józef Bo­
browski — górnik z kopalni „Ko­
nin” otrzymuje Krzyż Kawalerski 

Orderu Odrodzenia Polski.
CAF — Matuszewski — telefoto

CZYTELNIKOM
I WSPÓŁPRACOWNIKOM

SERDECZNE
ŻYCZENIA

Z OKAZJI 1 MAJA
składa

REDAKCJA

sztandarami przed trybuną ho 
norową pierwsi przejdą wete­
rani walk rewolucyjnych. Dru 
gie skrzydło pochodu stanowić 
będą harcerze, ci, którzy przej 
mą sztafetę walki i pracy dla 
dobra narodu.

W przeddzień Święta Majo­
wego 93 zasłużonych w pracy 
zawodowej i społecznej robot­
ników i pracowników z całe­
go kraju udekorowano w Bel 
wederze wysokimi odznacze­
niami państwowymi przyzna­
nymi im przez Radę Państwa.

Order Sztandaru Pracy I 
klasy otrzymali: mistrz-elek 
tryk z elektrowni Skawina — 
Mieczysław Cedro i górnik

Chór Kurczewskiego 
śpiewa we Francji

wielkim powodzeniem, szcze 
„x, e w skuP’skach polonijnych 
pwnocnych regionów Francji, wy 

od kilku dni 57-osobowy 
Ch6r chłopięcy pod 

c.1a Jerzega Kurczewskiego.
**»»certy chóru 
yskują bardzo

Kurczewskiego 
wysoką ocenę

publiczności i krytyków, a pr?e 
de wszystkim spotykają sie « 
wzruszającym przyjęciem ze stro 
ny naszych rodaków na obczyz 
nie w takich miejscowościach, 
jak Marles-les-Mines, Douai. Wa 
ziers i Lille, gdzie goszczeni są 
niezwykle serdecznie i otoczeni 
bardzo troskliwą opieką. (PAP)

Manifestujemy swą wolą 
socjalistycznego rozwoju Ojczyzny 
pełne poparcie dla polityki partii

Wystąpienie radiowo-telewizyjne 
I sekretarza KW PZPR f Szydlaka

Wczoraj z okazji święta 1 Maja przed kamerami Telewizji 
Poznańskiej i PR wystąpił I sekretarz KW PZPR — Jan 
Szydlak. Pełny tekst jego przemówienia zamieszczamy po­
niżej. ,
...W tradycyjnych pocho- W ciągu niepełnego ćwierć- 

dach majowych jak długa i wiecza, startując z ruin i 
szeroka Wielkopolska mani- zniszczeń wojennych, dzięki je 
festować będziemy naszą nie- dynie słusznej socjalistycznej 
złomną wolę dalszego socjalis- koncepcji rozwoju Polski, po- 
tycznego rozwoju naszej Oj- trafiliśmy przejść ogromny 
czyzny, nasze poparcie dla po- szmat drogi.
lityki partii. Drogi wiodącej od Polski go

spodarczo i społecznie zacofa­
nej, kraju masowej emigracji 
za chlebem, masowego analfa­
betyzmu, kraju narodowościo­
wo rozbitego, skłóconego z 
swymi naturalnymi sprzymie­
rzeńcami, przysłowiowego pion 
ka na tablicy szachowej wiel­
kich krajów kapitalistycznych 
— do Polski uprzemysłowio­
nej, budującej nowoczesne roi 
nictwo, kraju narodowo jedno­
litego, osadzonego nad odwiecz 
ną swą zachodnią granicą, 
związanego więzami przyjaźni 
z swymi sąsiadami, Polski gwa 
rantującej swym dzieciom pra 
cę w kraju, zdobycie wiedzy i 
równouprawnienie obywatel­
skie.

To, czego przed tym nie mo­
gła dokonać żadna inna siła 
polityczna — tego dokonała 
klasa robotnicza i ludzie pracy 
pod przewodem swej partii, 
kierując się jej socjalistycz­
nym programem.

Nie brak jeszcze w naszym 
życiu trudności i niedostat­
ków. Na wielu jeszcze odcin­
kach nie zdołaliśmy odrobić 
całego balastu dziejowego, 
smutnego spadku półtorawie- 
kowych zaborów czy grabież­
czej okupacji hitlerowskiej.

Ileż jednak słusznej dumy 
wartej przekazywania jej mło 
demu pokoleniu budzi fakt, że 
w niezwykle krótkim czasie, 
krótszym przecież od życia 
jednego pokolenia — pchnęliś­
my nasz kraj na drogę inten­
sywnego rozwoju i wysunęliś­
my go do grupy krajów przo­
dujących.

Wyrazem tej dumy z dotych 
czasowych osiągnięć będą ma­
jowe manifestacje, tak jak bę 
dą one wyrazem jedności wszy 
stkich ludzi pracy w rozwija­
niu i umacnianiu socjalistycz­
nych form i treści naszego ży­
cia, zdecydowanego kontynu­
owania socjalistycznego budów 
nictwa oraz oczyszczenia na­
szego polskiego domu z wszel­
kiego reakcyjnego, rewizjonis­
tycznego i syjonistycznego 
śmiecia.

Będziemy manifestować na­
szą nierozerwalną przyjaźń i 
współprace z niezawodnym 
naszym sojusznikiem, pierw-

Dokończenie na str. 2

Sztafeta szlakiem
zwycięstw

Dla uczczenia 25 
^wsiania Ludowego 
olskiego oraz Dnia 
wa, przez powiat 
rżębfegła wczoraj 
tóft. byłar sprawdzi a 
)wości cywilnych o 
amoobrony i żołnier 
Powitanie jej przez

rocznicy 
Wojsk^

kaliski 
sztafeta, 
acm go- 
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Obrony Narodowej, gen: dyw- 

•Wojciech Jaruzelski wydał roz 
kaz, w którym pozdrawia żoł 
nierzy Ludowego Wojska Pol 
skiego, weteranów walk z na­
jeźdźcą hitlerowskim oraz lu­
dzi pracy wnoszących swój 
wkład w budowę mocy obron 
nej PRL.

Dziękując żołnierzom za do­
tychczasową, rzetelną służbę i 
życząc im nowych osiągnięć w 
wykonywaniu żołnierskich o- 
bowiązków Minister Obrony 
Narodowej stwierdza, że Ludo 
we Wojsko Polskie skupione 
wokół partii i wierne progra­
mowi socjalistycznego rozwoju 
kraju, nadal będzie w brater­
skim sojuszu z Armią Radziec 
ką i żołnierzami wszystkich 
armii państw socjalistycznych 
służyło sprawie pokoju i bez­
pieczeństwa narodów.

W dniu 1 maja w stolicy Pol 
ski Ludowej Warszawie odda­
ne zostaną 24 salwy armatnie.

Wykrętne stanowisko USA
w sprawie rokowań

Już miesiąc rząd Johnsona, uciekając się do różnych 
przebiegłych wykrętów, stwarza coraz to nowe trudności 
i odwleka wstępne kontakty z DRW — głosi oświadczenie 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych DRW.
Oświadczenie stwierdza, że 

pierwotnie rząd USA nie wy­
suwał żadnych warunków, je­
śli chodzi o wybór miejsca
kontaktów, natomiast obecnie 
stawia jeden warunek po dru 
gim, całkiem niedorzeczne i 
bezczelne. Co więcej, propono 
wane przez rząd Stanów Zje­
dnoczonych różne alternatyw­
ne miejsca ewentualnego 
spotkania nie odpowiadają wa 
runkom wysuwanym przez 
tenże rząd.

Oświadczenie podkreśla w 
zakończeniu „rząd USA powi­
nien zaprzestać swej agresyw- 
nei wojny przeciwko Wietna­
mowi. bezwarunkowo wstrzy­
mać bombardowania i wszel­
kie inne działania wojenne 
przeciwko całemu terytorium 
Demokratycznej Republiki 
Wietnamu. Na rząd USA soad 
nie całkowita odpowiedział-

łyd]

z tej okazji przy 
irz KW PZPR — 
araz przedstawi-

I egzekutywy KP i KM 
‘R pa czele z pierwszymi 
etarzami Wł. Swiderskim

ność za odwlekanie rokowań 
między obu stronami”.

PAP

Zykiem.
atu w Błaszkach obec 
: także przedstawiciele 
ezydiów rad narodo-

wraz z przewodniczący
Swnr R. Głowackim i F. Kop-

fcl

czyńskim.
Ponadto Błaszki gościły rów 

nieź mieszkańców sąsiedniego 
miasta — Sieradza (woj. łódź 
kie) którzy przybyli wraz ze 
sztafetą.

Po przemówieniu J. Szydla­
ka sztafeta udała się szlakiem 
do Brzezin. W miejscowości 
tej ludność przyjęła uczestni­
ków sztafety niemniej gościn­
nie aniżeli w Błaszkach.

MAŁY KOSZT - POŻYTKU
Patrząc no estetycznie 

dzonq salkę trudno sobie 
slowić, że była tu kiedyś

WIELE
urzq- 

uzmy- 
rupie-

ciarnia. Pracownicy Działu Pro­
dukcji Metalowej „Stomila” u- 
rzqdzili tu w roku ubiegłym w 
ramach czynu dla uczczenia Wiel 
kiej Rewolucji Październikowej 
pożyteczną placówkę, która peł­
ni funkcję śniadalni i sali zebrań. 
Realizacja obecnego czynu 
przedzjazdowego w „Stomilu" 
przyczyni się także do poprawy 
warunków bhp i socjalnych. Prze­
widziano m. in. wykonanie wen­
tylacji, wyciągu mechanicznego, 
adaptowanie na Oddziale PC 
dotychczasowej palami na śnia- 

dalnię. (b)
Fot. — K. Przychodzki

Uwaga uczestnicy 
pochodu z Jeżyc 
i Starego Miasta

Wprowadzono drobne zmia­
ny dotyczące miejsca i termi­
nu zbiórek uczestników pocho 
du 1-majowego na Jeżycach i 
w dzielnicy Stare Miasto. U- 
czestnicy pochodu z Jeżyc zbio 
rą się o godzinie 11.45 (a nie 
11.15 jak informowaliśmy wczo 
raj) na następujących ulicach: 
Zwierzynieckiej, Kraszewskie­
go, Gaj owej, Dąbrowskiego i 
Słowackiego. Kolumna jeżyc­
ka przemaszeruje na trasę po 
chodu w dwóch członach: pier 
wszy ulicami Kraszewskiego i 
Zwierzyniecką, drugi ulicami 
Dąbrowskiego i Roosevelta. 
Zbiórka uczestników pochodu 
ze Starego Miasta wyznaczona 
została na godz. 10.30 (a nie 
10, jak poprzednio podaliśmy). 
Kolumna tej dzielnicy rów­
nież zbierze sie w dwóch czło 
nach. Jedna część na ul. Mic­
kiewicza, druga na ul. Fre­
dry na odcinku od Mostu Te 
atralnego do PDT. (o)



Cały kraj uroczyście wita 
1-majowe święto

Dokończenie ze str. 1 
chalski, Józef Cyrankiewicz, 
Stefan Jędrychowski, Zenon 
Kliszko, Ignacy Loga-Sowiń- 
ski, Ryszard Strzelecki, Mie­
czysław Jagielski, Bolesław 
Jaszczuk, Czesław Wycech, Sta 
nisław Kulczyński, Bolesław 
Podedworny, Julian Horodec- 
ki, Piotr Gajewski, Józef Ku­
lesza, Wacław Tułodziecki.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa, Marszałek Polski Marian 
Spychalski serdecznie powitał 
zebranych, jako przedstawicie­
li polskiej klasy robotniczej i 
mas pracujących. Pozdrowił 
ich gorąco z okazji 1 maja — 
w imieniu kierownictwa partii, 
Rady Państwa, rządu, sojuszni 
czych stronnictw politycznych 
i OKFJN.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa podziękował wszystkim 
ludziom pracy za ich wkład w 
rozwój naszej ojczyzny. Pod­
kreślił nierozerwalną więź, któ 
ra łączy kierownictwo politycz 
ne i państwowe z masami pra 
cującymi. Stwierdził, że klasa 
robotnicza, masy pracujące, 
swym zaangażowaniem produk 
cyjnym i politycznym godnie 
przygotowują się do V zjazdu 
PZPR, dają właściwą odprawę 
wszystkim elementom, które 
chciałyby zakłócić pracę dla 
Polski i socjalizmu. Rezulta­
tem tych prób wichrzenia, czy 
to ze strony reakcji wewnę­
trznej, zarówno pochodzenia 
endecko - sanacyjno - klery- 
kalnego, jak i rewizjonistów, 
syjonistów i nacjonalistów, czy 
też ze strony wrogów zewnę­
trznych, jest kompromitacja 
wichrzycieli, jest jeszcze wię­
ksza aktywność partii, klasy 
robotniczej, mas pracujących, 
młodzieży. Przewodniczący Ra 
dy Państwa podkreślił nasze 
sukcesy w budowie silnej gos 
podarczo i politycznie Polski.

M. Spychalski pogratulował 
odznaczonym i złożył im naj­
lepsze życzenia osiągnięć w 
pracy, w życiu osobistym, ży 
czenia zdrowia — by mogli na 
dal jak najlepiej służyć Pol­
sce Ludowej.

Aktu dekoracji dokonali: 
Władysław Gomułka, Marian 
Spychalski, Józef Cyrankie­
wicz i Ignacy Loga-Sowiński.

☆
W zakładach pracy w całym 

kraju odbywały się we wtorek 
akademie 1-majowe, podczas 
których składano meldunki o 
realizacji czynów przedzjazdo- 
wych i wykonaniu prac spo­
łecznych dla uczczenia święta 
pracy. Kraj wzbogacił 'się o 
przekazane w przededniu robo 
tniczego święta nowe zakłady 
pracy, obiekty socjalne, domy 
mieszkalne.

zacieśniajcie więź nauki z ży­
ciem”.

Za stołem prezydialnym, 
obok przedstawicieli władz 
uczelni i klinik zasiedli rów­
nież zaproszeni goście. Wśród 
nich: przedstawiciel Wydziału 
Nauki'i Oświaty KW PZPR 
— J. Weiss, sekretarz KW 
SED z Cottbus — W. Sanden 
oraz kierownik Wojewódzkie­
go Wydziału Zdrowia dr. I. 
Kliks.

Akademię otworzył, witając 
zgromadzonych, I sekretarz 
Komitetu Uczelnianego PZPR 
doc. dr A. Wojtczak. Referat 
okolicznościowy wygłosił prof. 
dr M. Wender. Następnie od 
czytano komunikat o przyzna 
niu wielu nagród pracowni­
kom naukowo-technicznym, 
administracji i obsługi z uczel 
ni oraz klinik. Na zakończe­
nie części oficjalnej odegrano 
Międzynarodówkę.

Część artystyczną wypełni­
ło przedstawienie „Fra Dia- 
volo” Aubera w wykonaniu 
artystów Państwowej Opery 
w Poznaniu, (wch)

CTK o współpracy 
czechosłowacko- 

radzieckiej
Agencja CTK podajc: materia­

ły przekazywane w ostatnim cza­
sie przez niektórych praskich ko­
respondentów agencji zachodnich 
jak widać obliczone są na to, aby 
wywołać rozdżwięki między Cze­
chosłowacją a Związkiem Ra­
dzieckim. Świadczy o tym infor­
macja agencji UPI przedrukowa­
na we wtorek w brytyjskich 
dziennikach „Times” 1 „Finan­
cial Times”. W informacji tej 
utrzymuje się jakoby Związek 
Radziecki zaprzestał dostaw zbo­
ża do Czechosłowacji.

W rozmowie z korespondentem
CTK przedstawiciele Minister-
stwa Handlu Zagranicznego CSRS 
kategorycznie zaprzeczyli tej po­
głosce nazywając ją wulgarnym 
kłamstwem.
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Rehabilitacja niektórych

działaczy RPK

Krytyka A. Draghici 
i Gheorghiu-Daja

W ostatnich dniach odbyło się 
plenarne posiedzenie Komitetu 
Centralnego Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej, na którym omó­
wiono m. in. sprawę rehabilita­
cji pewnych działaczy partyjnych. 
Po plenum przywódcy partii od­
byli szereg spotkań z aktywem 
partyjnym poszczególnych miast 
i okręgów. Agencja Agerpres opu 
blikowała omówienie wystąpie­
nia sekretarza generalnego KC 
RPK N. Ceausescu na zebraniu 
aktywu partyjnego Bukaresztu. 
Stwierdził on m. in., że plenum 
rozpatrywało działalność partii i 
jej kierownictwa w ciągu całego 
okresu historycznego.

Ze sprawozdania komisji par­
tyjnej i z wypowiedzi wielu dys­
kutantów można wyciągnąć wnio­
sek, że we wspomnianym okresie 
dokonano wielu aktów nadużycia 
władzy. Miały miejsce skanda­
liczne represje przeciwko wielu 
działaczom partyjnym i państwo­
wym. Nie ma już żadnych wątpli 
wości co do tego, że aresztowa­
nie i skazanie Patrascanu było 
całkowicie nieuzasadnione. Ko­
misja powołana przez Komitet 
Centralny przeanalizowała oskar­
żenia pod adresem Forisa, który 
rzekomo miał być wrogim agen­
tem. Stwierdziła ona, że również
on był niewinny, że 
na nim wyrok śmierci 
nego uzasadnienia.

Fakty te oskarżają i 
wą do potępienia

wykonano 
bez praw-

są podsta- 
Alexandru

Draghici jako człowieka, który
organizował dokonywał te
zbrodnicze poczynania przeciwko 
aktywowi partyjnemu i państwo­
wemu; oskarżają one również i 
są podstawą do potępienia Ghe- 
orghiu - Deja, z którego inicja­
tywy i pod którego kierunkiem 
dokonano tych posunięć.

Mówca zaznaczył, że najważ­
niejszą rolę wśród tych, którzy
ponoszą winę za nadużywanie
władzy odgrywał Draghici. Skła­
niał on organy bezpieczeństwa do 
występowania we wszystkich dzie­
dzinach jako najwyższy organ 
kierowniczy, stojący ponad par­
tią, ponad Komitetem Central­
nym, ponad ministerstwami.
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Ne ustają izraelskie 
prowokacje w Jordanii
Z Ammanu donosi Reuter, że we wtorek wieczorem jordań- 

ski rzecznik wojskowy poinformował prasę o nowym starciu 
w okolicach linii przerwania ognia. Grupa żołnierzy izrael-
skich przekroczyła tę linię w 
leżącym 21 km na północ od
Celem tego wypadu izrael­

skiego było zaatakowanie ro­
botników arabskich na drodze

Manifestujemy swą wolę socjalistycznego
rozwoju Ojczyzny- pełne poparcie dla polityki partii

Dokończenie ze str. 1 
szym krajem socjalizmu — 
Związkiem Radzieckim oraz z 
bratnimi krajami socjalistycz­
nego systemu i solidarność z 
wszystkimi walczącymi o swą 
wolność, niepodległość i god­
ność ludzką.

Należną cześć i chwałę od­
damy ludzkiej pracy, temu 
źródłu wszelkich wartości 
materialnych i kulturalnych. 
Pracą zdobyliśmy wszystko, co 
mamy. Praca była, jest i pozo 
stanie głównym źródłem na­
szej siły politycznej i gospodar 
czej, od dobrej pracy zależy 
dalszy rozwój naszej gospodar 
ki, kultury i dobrobytu.

Tylko w pierwszym kwarta 
le br. załogi naszych zakła­
dów pracy dały gospodarce na 
rodowej produkcji towarowej 
o prawie 590 min. zł. więcej 
niż to przewidywał plan. W 
rolnictwie po raz pierwszy w 
jego historii osiągniemy skup 
zboża przekraczający 1/2 min. 
ton. W budownictwie mieszka 
niowym oddaliśmy do użytku 
w I kwartale br. ponad 1,5 tys. 
mieszkań, wykonując zadania 
planu.

Podjęte przez ludzi pracy zo 
bowiązania produkcyjne i czy 
ny społeczne dla uczczenia V 
Zjazdu naszej partii wzboga-

cą nasz wspólny dorobek o no 
we. trwałe wartości. Przemysł 
Poznania i Wielkopolski do­
starczy w br. ponad plan 900 
min. zł. dodatkowych wyro­
bów, zaś w zakresie dalszej po 
prawy warunków bytowych i 
socjalnych oraz kulturalnych 
ludzi pracy podjęto zobowią­
zania wartości 150 min. zł.

Również wieś wielkopolska 
masowym czynem społecznym 
przyspiesza procesy rekonstru 
kcji rolnictwa i poprawia wa­
runki życia na wsi. Obok zobo 
wiązań w zakresie wzrostu pro 
dukcji, wspólnym wysiłkiem 
ludności Wielkopolski powsta­
ną nowe przedszkola i dzieciń- 
ce, łaźnie i pralnie, ogródki 
jordanowskie, biblioteki, klu­
bokawiarnie, boiska sportowe 
i drogi, upiększone zostaną 
wsie, osiedla i miasteczka.

I niezależnie od materialnej 
wartości tego masowego współ 
zawodnictwa pracy i czynów 
społecznych, przysparzającego 
nam nowych bogactw, jakżeż

ległością kraju, z podstawowy 
mi interesami naszego bytu na 
rodowego i stał się własnością 
wszystkich patriotycznie czują 
cych i działających Polaków 
Tkwi on dziś głęboko nie tyl­
ko w bazie wytwórczej, w 
podstawach prawno — ustro­
jowych państwa, ale przede- 
wszystkim w sercach i umy­
słach ludzi pracy.

W sercach — bowiem zrea­
lizował marzenia poprzednich 
pokoleń o wolności i niepod­
ległości, pozwolił milionom lu 
dzi pracy na odzyskanie swej 
godności i otwarł przed każ­
dym pracującym perspektywy 
lepszego życia.

W umysłach bowiem

niewymierna i 
wprost jest jego 
wo-społeczna.

Jest to nasze

nieoceniona 
wartość ideo-

wielkopolskie

mlosSzi

Pracownicy naukowi, stu­
denci, przedstawiciele władz 
uczelni oraz klinik Akademii 
Medycznej spotkali się wczo­
raj wieczorem w Operze Po­
znańskiej na uroczystej Aka­
demii, zorganizowanej dla 
uczczenia Święta Pracy.

Na szarej kotarze, nad por­
tretem Władysława Gomułki, 
hasło: „Pracownicy nauki! 
Rozwijajcie myśl naukową i

Aktyw wojewódzki ZSL 
o sytuacji w kraju

i na s wiecie
Około stu aktywistów 

dnoczonego Stronnictwa
dowego z województwa 
nańskiego i jego

Zje- 
Lu- 
poz-

stolicy

Nagroda literacka 
CRZZ dla B. Koguta

Jury nagrody literackiej CRZZ 
postanowiło przyznać tegoroczną 
nagrodę literacką CRZZ Bogusła­
wowi Kogutowi za powieść pt. 
„Jeszcze miłość” (Wvdawnictwo 
Literackie. Kraków 1967).

Jury podkreśliło głębokie zaan­
gażowanie utworu w trudne i skom 
Ęjikowane problemy współczes­
nych dziejów Polski oraz jego du­
że wartości artystyczne.

Samobójstwo 
ppłk. J. Poczepiczki

Jak informuje agencja CTK, 
kierownik wydziału śledczego pra­
skiego miejskiego urzędu bezpie­
czeństwa publicznego ppłk, Jirzi 
Poczericzka nonełnił samobójstwo. 

Ciało jego Znaleziono 27 kwietnia 
br. w lesie w pobliżu Mariań­
skich Łaźni, gdzie powiesił się.

Ppłk. Poczeniczka nrzebywal na

uczestniczyło w spotkaniu, zor 
ganizowanym przez PK ZSL 
w Poznaniu. Sytuacje politycz 
na w kraju i na świecie omó 
wił ppłk. Władysław Kozłow­
ski. po czym wywiązała sie in 
teresująca dyskusja, w której 
zabierało głos kilkunastu 
mówców. Nawiązując do wy­
darzeń marcowych, domagali 
sie oni uporządkowania sytu­
acji na wyższych uczel­
niach. dopuszczenia w więk­
szym niż dotvchczas stopniu 
na nie młodzieży robotniczej 
i chłopskiej. Mocno podkreśla 
no potrzebę ściślejszej współ­
pracy między PZPR i ZSL.

Spotkanie aktywu woje­
wódzkiego ZSL było jednym z 
comiesięcznych zebrań kierów 
niczego aktywu Zjednoczone­
go Stronnictw? Ludowego Na 
następne w mlaju br. został za

strefie Wadi Araba w punkcie 
Akaby.
między Akabą a Ghor Al-Safi, 
budowanej przez firmę fran­
cuską przy pomocy ekspertów 
brytyjskich. Odpierając na­
paść wojska jordańskie zabiły 
sześciu jej uczestników, znisz­
czyły pojazd izraelski i zmusi 
ły Izraelczyków do odwrotu. 
Rzecznik przypomniał, że już 
23 kwietnia robotnicy zatrud­
nieni przy budowie tej drogi 
byli atakowani przez izrael­
skich spadochroniarzy. W tym 
że dniu, po południu, izrael­
skie siły zbrojne ostrzelały z 
dział posterunki jordańskie w 
rejonie Umm Al-Szuratt. w do 
linie Jordanu. Siły jordańskie 
odpowiedziały ogniem. Wymia 
na strzałów trwała 40 minut.
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Wręczenie nagród
Autorzy najciekawszych wy 

powiedzi w ankiecie „Głosu 
Wielkopolskiego” „Młodzi — I 
nowocześni” odebrali wczoraj j 
przyznane im przez komisję I 
nagrody. Nagrodę główną sta­
nowiła wycieczka zagraniczna 
ufundowana przez ZW ZMS, 
szesnastu pozostałych laurea­
tów otrzymało bony towarowe 
o łącznej wartości około 7.000 
złotych ufundowane przez ZW 
ZMS i naszą redakcję.

Nagrody wręczaliśmy w sie­
dzibie ZW ZMS podczas spot­
kania przy kawie. W imieniu 
organizatorów gratulacje i po­
dziękowania złożyli laureatom: 
wiceprzewodniczący ZW ZMS 
Szczepan Soboń i członek ko­
legium redakrii „Głosu” — red. 
Mieczysław Skąpski. W swo­
bodnej rozmowie swoje zdanie 
o naszym przedsięwzięciu wy­
powiedzieli również młodzi.

Jeden z nagrodzonych podpisu­
jący się kryptonimem „AD”, nie 
ujawnił swego nazwiska prosząc 
nas listownie, aby przypadający 
mu bon wartości 300 zł przekazać 
jakiejś działającej na terenie Po­
znania instytucji opiekującej się 
dziećmi. Przyjęliśmy ten gest z 
uznaniem, prośbę oczywiście speł­
nimy.

Tym. którzy na wczorajsze 
spotkanie przybyć nie mogli, wy- 
Słęmy n->erody poc-ts. (wb)

poparcie dla polityki partii i 
przywódcy naszego narodu To 
warzysza Wiesława, wyrażone 
nie tylko rezolucjami i uchwa 
łami, lecz przede wszystkim 
konkretną społeczną i produk­
cyjną działalnością setek ty­
sięcy ludzi pracy na rzecz roz 
woju naszej gospodarki, umoc 
nienia sił naszej Ojczyzny i po 
prawienia naszego życia.

Jest to jednoznaczna odpo­
wiedź tym, którzy sądzili, że 
żerując na naiwności części 
młodzieży, szerząc demagogię 
i krzewiąc anarchizm, będą mo 
gli wnieść w szeregi budowni­
czych socjalizmu dezorganiza­
cję.

Taką postawą dzisiejsze po­
kolenie Wielkopolan wierne 
jest tradycji swych poprzedni 
ków, którzy umiłowanie Oj­
czyzny zawsze rozumieli jako 
służenie jej czynem, dobrą 
pracą swych rąk i umysłów.

Jest moim obowiązkiem, a 
czynię to ze szczególnym zado 
woleniem, przekazać od Korni 
tetu Wojewódzkiego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej — wszystkim ludziom 
pracy Poznania i Wielkopol­
ski, których trud, wysiłek i 
postawa złożyły się na ten 
przedmajowy dorobek, nasze 
serdeczne podziękowania.

Umacniając więź partii z 
klasą robotniczą, naszą wier­
ność ideałom marksizmu — le 
ninizmu. doskonaląc codzien­
ną praktykę i zmieniając w 
niej to, co się przeżyło, jak i 
to co hamuje nasz marsz na­
przód lub stoi w sprzecznoś­
ci z naszymi ideałami, będzie­
my nadal jeszcze lepiej służyć 
sprawie klasy robotniczej na 
naszej Wielkopolskiej Ziemi.

DRODZY TOWARZYSZE 
I OBYWATELE!

leczeniu wo’Skowvm sana-
torfum w Mariańskich Łaźniach. 
W jego pokoju znaleziono listy do 
bliskich osób /napisane przed 
śmiercią. Dochodzenie w sprawie 
okoliczności samobójstwa jest w 
toku. (PAP)
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TASS: „wypadek bez precedensu"

Delegacja rumuńska złożyła 
kwiaty na grobie Mannerkeima

proszony wiceprezes NK 
Stefan Ignar. (emp)

W dwa dni no operacji

ZSL

z Zmarł pacjent 
z obcym sercem
Pierwszy człowiek w Europie, 

któremu przeszczepiono serce. 
Francuz Clovis Rohlain. zmarł we 
wtorek w dwa dni po operacji.

Profesor Mercadier. główny chi­
rurg szpitala La Pitle. w którym 
przeprowadzono operacje prze­
szczepienia serca podał, że przy­
czyna śmierć’ bvło niedostateczne 
nkrwi*nie mózgu. Profesor zapo­
wiedział. że zesnół chirurgów szu? 
tala La Pitie podejmie nowa oró 
bę przeszczepienia serca. (PAP)

Agencja TASS donosi z Hel­
sinek: ukazujący się w Hel­
sinkach dziennik „Paivan Sa- 
nomat” zamieścił w tych 
dniach artykuł zatytułowany 
„Kwiaty Rumunii”. Artykuł 
stwierdza: podczas niedawnej 
wizyty oficjalnej w Finlandii 
wysoko postawionych działa­
czy państwowych Rumunii wy 
darzył się wypadek bez pre­
cedensu. Czegoś takiego nie 
zanotowano podfzas innych po 
dobnych wizyt. Posunięcie to 
nie było zaplanowane we 
wcześniej opracowanym pro­
gramie. Podczas wizyty stro­
na fińska przez delikatność 
milczała o tym fakcie; niektó­
rzy skandynawscy obserwato­
rzy polityczni wyrazili zdziwię 
nie gestem Rumunów. Chodzi 
o przybycie delegacji rumuń­
skiej na grób naczelnego do­
wódcy białych wojsk w wojnie 
domowej 1918 roku, przywódcy 
wojskowego i politycznego wo 
jen Finlandii przeciwko Związ

kowi Radzieckiemu, marszał­
ka Carla Gustava Mannerhei- 
ma. Jest to, o ile wiadomo, 
pierwszy wypadek, kiedy dele 
gacja kraju socjalistycznego 
uczciła pamięć białego genera­
ła.

W polityce międzynarodowej 
— kontynuuje dziennik — a 
także w walce ideologicznej 
wykorzystuje się wszelkie mo­
żliwe środki, jednakże jeżeli 
Rumuni wniknęliby głębiej 
chociażby w to, że Manner- 
heim był podczas drugiej woj­
ny światoweLłakim samvm sn 
jusznikiem Hi|lera jak dykta­
tor rumuński, łon Antonescu. 
który zawarł sojusz z Niemca­
mi i otworzył w listopadzie 
1940 roku granice swego kra­
ju przed wojskami niemiecki­
mi. to wieniec na grobie Man- 
nerheima na pewno nie zo­
stałby złożony.

W sposób pośredni posunie­
cie to oznacza także oddanie 
hołdu Antonescu. (PAP)

Wiosna 1968 roku przynio­
sła z sobą twórcze ożywienie 
naszego życia społeczno-poli­
tycznego w wyniku konse­
kwentnej odprawy, z jaką ze 
strony klasy robotniczej spot­
kały się awanturnicze poczy­
nania różnej maści przeciwni 
ków socjalizmu.

Jeszcze raz okazało się, że 
nie kosmopolityczna, reakcyj­
na, zapatrzona w uroki Zacho 
du ideologia „jaśniepanów”, 
lecz ideologia i prawda budu­
jących socjalistyczną Polskę 
„ciemniaków” iest i bedzie do 
minantą naszej rzeczywistości 
i określa postawę zdecydowa­
nej większości naszego naro­
du.

Tylko w ciągu ostatnich 
dwóch wieków „jaśniepańska” 
polityka sprowadziła na naród 
jedno pasmo nieszczęść i 
klęsk narodowych. Snobi­
styczny,, klasowy interes ma- 
gnaterii. anarchistycznej 
szlachty, a potem burżuazji, 
prowadził Polskę od upadku 
do upadku. Za każdym zaś ra 
zem z klęski i niewoli wypro­
wadzała naród i kraj walka 
mas ludowych. Tak było w 
okresie rozbiorów i powstań
narodowych, tak było w okre 
sie

Z 
nia 
my

okupacji hitlerowskiej.
tego bolesnego doświadczę 
narodowego wyciągnęliś- 
raz na zawsze wszystkie

wnioski i dlatego socjalizm 
splótł się w naszych czasach 
w organiczną całość z niepod-

współczesny Polak, mądry już 
przed szkodą, dobrze widzi w 
otaczającym nas i podzielo­
nym na przeciwstawne obozy 
w świecie, miejsce Polski 
wśród jej rzeczywistych przy­
jaciół — jak również widzi, że 
tylko socjalistyczna koncepcja 
rozwoju stanowić mogła za­
równo podstawę dotychczaso­
wych osiągnięć, jak i gwaran­
cję dalszego rozwoju.

Będziemy krok po kroku, 
wzbogacając nasze doświad­
czenia ulepszać nasz socjali­
styczny system społeczny, roz­
wijać socjalistyczną demokra­
cję służącą interesom ludzi 
pracy i wszystkie formy współ 
życia między ludźmi.

Nie będziemy jednak korzy­
stać z pełnych hipokryzji i 
fałszu rad tych, którzy chcie- 
liby uczyć nas demokracji, a 
sami na swój wewnętrzny u- 
żytek posługują się w rozwią­
zywaniu sprzeczności tak „de­
mokratycznym” instrumentem 
jak snajperski karabin wymię 
rzony w stronę osoby prezy­
denta kraju czy przywódcy 
Murzynów.

Socjalistyczne ludowładztwo 
na szczęście nie ma nic wspól­
nego z kapitalistyczną inter­
pretacją demokracji. Nasza 
prawdziwa, niekłamana, zde­
cydowanej większości społe­
czeństwa służąca socjalistycz­
na demokracja opiera się o 
fakt, że suwerennymi gospoda­
rzami kraju są ludzie pracy, 
którzy stanowią prawa sami 
we własnym interesie, w in­
teresie narodu i socjalistycznej 
Ojczyzny. I tej demokracji, 
wynikającej z istoty socjaliz­
mu, strzec będziemy jak przy­
słowiowej źrenicy oka.

Zwierajmy więc silniej niż 
kiedykolwiek nasze szeregi, 
szeregi budowniczych nowego 
ustroju służących Ojczyźnie 
swą pracą umacniającą jej si­
ły i przyczyniającą się do roz­
woju narodu.

Umacniajmy jedność robot­
ników, rolników i inteligencji, 
jedność tak dobitnie zamani­
festowaną postawą ludzi pra­
cy i ich poparciem naszej po­
lityki. Im silniejsze oparcie 
partii w ideowym i produk­
cyjnym zaangażowaniu społe­
czeństwa, w jego patriotyzmie 
i świadomości — tym ambit­
niejsze zadania i cele będzie 
ona mogła postawić na swym 
V Zjeżdzie.

Nasza wojewódzka organi­
zacja partyjna nie będzie 
szczędzić sił dla rugowania z 
naszego życia obcych narośli 
i zjawisk zła. Nie ma i nie bę­
dzie pobłażania dla intrygują­
cych przeciw socjalizmowi nie 
dobitków rodzimej reakcji, 
dla osłabiających nasz marsz 
naprzód rewizjonistycznych 
naorawiaczy, dla zwolenników 
syjonistycznej ideologii.

Nie ma i nie będzie go dla 
pasożytujących na zdrowym 
ciele narodu amatorów łatwe­
go chleba i bogacenia się kosz­
tem ludzi pracy, dla lekcewa­
żących interes społeczny i na­
rodowy lub wynoszących swo­
je „ja” ponad społeczeństwo.

W dniu święta pracy — w 
imieniu Komitetu Wojewódz­
kiego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej przekazuj? 
wszystkim pracującym Pozna­
nia i Wielkopolski: robotni­
kom i pracownikom przemy­
słu i rolnictwa, transportu i 
budownictwa, handlu i 
darki komunalnej, oświa.» 
nauki i kultury, służby zdro­
wia i administracji państw 
wej — kobietom i młodzieży, 
wszystkim, którzy swą c 
dzienną pracą wnoszą wK 
w rozwój kraju, nasze 3 
deczne pozdrowienia i zyc 
nia.



NA POSTERUNKU PRACY Słowa i kształt czynu
W Polsce Ludowej przywykliśmy do te­

go, że 1 Maja to święto radosne. Świę­
to narodu budującego socjalizm. Na 

niepowtarzalny urok tego majowego dnia 
zwykły składać się nie tylko manifestacje bu­
downiczych ustroju sprawiedliwości społecz­
nej, dumnych ze swego dorobku, lecz także 
okolicznościowe imprezy kulturalno-rozryw- 
kowe, towarzyskie spotkania i trwające do 
późnych godzin wieczornych zabawy. Wszyst­
ko w scenerii jedynej w swoim rodzaju: w 
piękniejących z każdym rokiem miastach i 
osiedlach, w których czerwone i biało-czer­
wone flagi kontrastują z świeżą zielenią...

1 Maja 1968 roku, radości i dumie z naszych 
niemałych osiągnięć we wszystkich dziedzi­
nach życia, towarzyszy tak charakterystycz­
na dla dawnych robotniczych pochodów atmo­
sfera walki. Towarzyszy gniew ludzi pracy na 
inspiratorów antysocjalistycznych wydarzeń 
marcowych. Antysocjalistycznych czyli anty­
polskich. Mówił o tym Władysław Gomułka 
na spotkaniu z aktywem partyjnym War­
szawy:

„Każdy, kto podejmuje walkę przeciwko 
naszej partii i systemowi socjalistycznemu — 
obiektywnie, czy zdaje sobie z tego sprawę 
czy też nie — podrywa fundamenty by­
tu narodowego Polski. Ci, którzy 
dziś wzywają do walki z naszą partią nie są 
jedynie wrogami Polski Ludowej. Są oni wro­
gami Polski jako takiej” (podkr. red.)

Wrogom Polski — zjednoczonym siłom re­
akcji, rewizjonizmu i syjonizmu — ogromna 
większość naszego społeczeństwa powiedziała 
w sposób kategoryczny: nie! Słowo to naj­
pierw padło z ust robotników. Jednocześnie 
załogi zakładów pracy, wyrażając poparcie 
dla polityki partii, poparcie to przekuwały w 
czyn. I kwartał br. cechowała wyjątkowo wy­
soka dynamika aktywności gospodarczej: 
wszystkie gałęzie przemysłu uzyskały rezul­
taty wyższe niż zakładał plan. Wydajność pra­
cy wzrosła o 6 procent. W taki oto sposób — 
realizacją zobowiązań podjętych na cześć 
V Zjazdu partii — ludzie pracy odpowiedzieli 
na knowania sił wstecznictwa.

Ten najświeższy, jaskrawy przykład pełnie­
nia przez klasę robotniczą roli hegemona łat­
wo uzupełnić sięgając do historii. To przecież 
klasa robotnicza i jej partia wprowadziły Pol­
skę na drogę rozwoju gospodarczego i rozwią­
zały podstawowe problemy bytu narodowego, 
z którymi przez wiele pokoleń nie mogły upo­
rać się klasy posiadające.

'Dobrze świadczy o politycznej mądrości na­
rodu polskiego to, że kiedy po wojnie ważyły 
się losy ojczyzny nie dał posłuchu reakcji lecz 
poparł władzę ludową realizującą jedynie 
słuszny program rozwoju. Praktyka tego do­
wiodła. Dziś przygniatająca większość społe­
czeństwa identyfikuje byt narodowy z socja­
lizmem. Pozwala to mówić o autentycznej jed­
ności celów klasy robotniczej, chłopstwa i in­
teligencji.

Wspólnym ich wysiłkiem wznoszony jest 
dom, który nazywa się: Polska Rzeczpospolita 
Ludowa. Symbolizują ten fakt pochody 1-ma­
jowe, w których uczestniczą przedstawiciele 
wszystkich zawodów aby uczcić święto pra­
cy. Pracy, której efektem jest chleb i obra­
biarką, tomik poezji i wpojenie młodzieży za­
sobu wiedzy. Pracy wytrwałej i twórczej na

Zamiast wstępu — kilka liczb. 
Podczas ataków powietrznych 
amerykańskiego lotnictwa na 

terytorium Demokratycznej Republi­
ki Wietnamu, zrzucono już ponad mi­
lion ton bomb. Liczba samolotów, po 
stradanych przez USA w toku agresji, 
szybko zbliża się do trzech tysięcy, 
przy czym cena jednej maszyny naj­
nowszego typu („F-lll”, napastnicy 
stracili dotychczas trzy takie) wynosi 
6 milionów dolarów. Imperialistycz­
ni interwenci zabili lub okaleczyli w 
Wietnamie południowym do tej pory 
przeszło milion ludzi.

Urągająca elementarnym zasadom 
prawa międzynarodowego agresja 
przeciwko walczącemu o wolność na­
rodowi wietnamskiemu jest niewątpli 
wie ofensywą sił czołówki światowe­
go imperializmu. Cel tego przedsię­
wzięcia jest aż nadto jasny: chodzi 
o przeciwstawienie się rozwojowi so 
cjalizmu w Azji, położenie tamy po­
stępującemu rozwojowi ruchu narodo 
wowyzwoleńczego w tej części świa­
ta. Metody, zastosowane przez Wa­
szyngton, przy wznoszeniu tej „ta­
my”, mają jednocześnie spełnić rolę 
straszaka wobec społeczności, które 
zamierzałyby obrać drogę narodowo 
wyzwoleńczej walki.

A przecież amerykańska wojna w 
Indochinach jest tylko jednym z prze 
jawów tego, co Pentagon określa 
mianem strategii globalnej. Przypom 
niimy: próba interwencji na Kubie, 
wmieszanie się USA do wydarzeń w 
dominikanie, w Gwatemali, przed ro 
kiem — współudział w przewrocie 
^ojskowym w Grecji, aktywne popar 
ci® dla izraelskiego ataku na kraje 
arabskie. Do tego należałoby dodać 
Przeciąganie na swą stronę części bur 

w zdekolonizowanych krajach 
rzeciego Świata, inspirowanie prze 

grotów wojskowych w Afryce i Ame 
ry^ Łacińskiej.

Myjemy w czasach otwartego ście- 
.nia się dwóch systemów: socjali- 

E-iZ070620 * imperialistycznego. Z bie 
ści^iCzasu. waika przybiera na ostro- 

’ imperialiści ani nie przebiegają 

wszystkich posterunkach zawodowych i spo­
łecznych. To jest właśnie czynnik pomnaża­
jący siłę naszej ojczyzny, decydujący o postę­
pach socjalistycznego budownictwa.

Wbrew temu co mówią rewizjoniści praca 
nie jest i nie może być jedynie źródłem okre­
ślonych wartości materialnych; winna być 
traktowana jako przejaw realizacji człowie­
czeństwa, jako forma służby jednostek na 
rzecz społeczności. Człowiek pracy to nie zwy­
kły czynnik produkcji, którym można bez 
końca manipulować, lecz podmiot, z którego 
godnością, potrzebami i postulatami trzeba się 
liczyć, który należy przyciągać do rządzenia. 
Sprawę tę uświadamiamy sobie lepiej niż kie­
dykolwiek właśnie teraz, kiedy kraj ogarnięty 
został krytyczną i samokrytyczną dyskusją. 
Dla przyspieszenia rozwoju socjalizmu i jego 
umocnienia należy wydobyć z ogólnonarodo­
wej debaty to wszystko, co zmierza do peł­
niejszego urzeczywistnienia zasad ludowładz- 
twa, lepszego wykorzystania pracy wycho­
wawczej w kształtowaniu patriotycznych i 
internacjonalistycznych postaw obywateli 
PRL, sprawniejszego zarządzania gospodarką. 
Oznacza to bowiem również skuteczniejsze 
niż dotychczas zwalczanie koncepcji i ten­
dencji wrogich Polsce Ludowej.

Piętnując w tegorocznej kampanii 1-majo­
wej nosicieli antysocjalistycznej ideologii pa­
miętamy, że ujawniona jaskrawo w toku mar­
cowych wydarzeń linia podziału: postęp spo­
łeczny lub reakcja — przebiega przez cały 
świat. Brudna wojna w Wietnamie, agresja 
Izraela na kraje arabskie, rewizjonizm za- 
chodnioniemiecki, to właśnie przejawy ofen­
sywy światowych sił reakcji. Ostrze tej ofen­
sywy skierowane jest przeciwko postępowi — 
przeciw rozprzestrzenianiu się socjalizmu i 
ruchów narodowo-wyzwoleńczych. Fakt ten 
dobitnie wskazuje na konieczność umacnia­
nia jedności wspólnoty socjalistycznej, zacieś­
nienia współdziałania partii komunistycznych 
i robotniczych, współpracy wszystkich sił po- 
stępu i pokoju. Każdy z nas może wnieść 
wkład w to dzieło swoją rzetelną pracą.

„Wiemy wszyscy, że sytuacja międzynaro­
dowa jest napięta — mówił Władysław Go­
mułka na spotkaniu z aktywem stolicy. — Re­
akcja imperialistyczna, wrogowie socjalizmu 
występują pod różnymi sztandarami. Działają 
w naszym kraju, działają w sąsiadujących 
z Polską krajach, usiłują osłabić więzy łą­
czące państwa Układu Warszawskiego. Mu- 
simy więc być czujni, każdy na swoim poste­
runku pracy. Musimy jednocześnie normalnie 
wypełniać nasze zadania produkcyjne i nasze 
obowiązki służbowe”. Sposób wywiązywania 
się z nich określa postawę każdego z nas wo­
bec socjalizmu — to jest wobec istotnych in­
teresów państwa i narodu — co stanowi — 
jedynie słuszny miernik oceny wszystkich 
obywateli PRL. Samookreślenie takie, które 
następuje w codziennej praktyce, zostało już 
dokonane. Okazało się raz jeszcze, że nieliczna 
jest w naszym kraju grupa ludzi, którzy nie 
chcą wspólnie z klasą robotniczą, chłopstwem, 
naszą inteligencją — iść drogą społecznego 
postępu. Wymownym symbolem tego optymi­
stycznego zjawiska jest stanowisko, jakie lu­
dzie pracy zajęli w dniach poprzedzających 
1 Maja, manifestując gorące poparcie dla 
polityki PZPR i jej przywódcy — Władysława 
Gomułki.

MICHAŁ ŁUCZAK

HMKn

w środkach, ani nie znają skrupułów, 
ani też nie zamierzają kogokolwiek 
oszczędzać. „Żandarm świata” usiłu­
je, wykorzystując siłę, którą jeszcze 
dysponuje, już nie tyle zaprowadzać 
ład na swoją modłę, ile utrzymać go 
tam, gdzie możliwe. Summa summa­
rum nie mamy tu jednak do czynie­
nia — a to jest przecież sprawa za­
sadnicza — z ofensywą, lecz kontr 
ofensywą imperializmu.

Na kuli ziemskiej, w wyniku II woj 
ny światowej, nastąpiły zasadnicze 
zmiany w układzie sił; imperializm 
przestał być czynnikiem rozstrzygają­
cym o losach ludzkości. Nie istnieje 
już, panoszący się jeszcze stosunkowo 
niedawno, system kolonialny z wszy

pięćdziesiątych imperializm zdolny 
był do wspólnych działań zbrojnych, 
exemplum — wojna koreańska. Wa­
szyngtonowi udawały się wówczas 
takie manewry, jak osłanianie agresji 
w Korei flagą ONZ, a także zmonto 
wanie w ONZ mechanicznej większo­
ści, akceptującej amerykańskie kroki 
wojenne.

Wojna, rozpętana przez amerykań 
skię koła imperialistyczne przeciwko 
narodowi wietnamskiemu nie tylko 
nie znajduje szerszego poparcia, lecz 
spotyka się ze zdecydowanym sprze­
ciwem bardzo znacznej części człon­
ków ONZ; słowa ostrej krytyki pod 
adresem Waszyngtonu padają z ust 
samego sekretarza generalnego Naro

Pole walki
stkimi jego atrybutami. Bieg histo­
rii w coraz większym stopniu jest 
kształtowany przez światowy obóz so 
cjalistyczny.

Są przeto, nasilone w ostatnich la­
tach, kolejne ataki sił imperialistycz 
nych, próbami zdobycia postra­
danych pozycji, próbami za­
hamowania żywiołowo narastających 
ruchów narodowowyzwoleńczych, pró 
bami uchwycenia raz jeszcze steru 
światowych wydarzeń politycznych. 
Wszystkie te poczynania mają wszak 
że wyraźnie — nawet, jeśli pozory 
zdają się świadczyć inaczej — defen 
sywny charakter. Jest bowiem ame­
rykańska „strategia powstrzymywa­
nia” niczym innym, jak reakcją na 
zadane imperializmowi ciosy, jest 
kontrofensywą, mającą zapobiec ko­
lejnym, potencjalnym porażkom.

Zmianę pozycji sił imperializmu 
unaocznia wyraziście historia naj­
nowsza. Jeszcze z początkiem lat

dów Zjednoczonych. Jest to dobitny 
dowód postępującej izolacji amery­
kańskich kół imperialistycznych na 
świecie oraz narastania tendencji dez 
integracyjnych w łonie światowego 
imperializmu.

Jeśli mimo to imperializm atakuje, 
dzieje się tak również ze względu na 
uprawianą przez przywódców chiń­
skich politykę izolacji, a także ze 
względu na wewnętrzne rozbieżności 
w obrębie światowego systemu socja­
listycznego. Sztab sił imperialistycz­
nych dokłada starań, by najlepiej wy 
korzystać wszelkie nasze słabości.

Zdając sobie sprawę z bezowocno­
ści frontalnego starcia z siłami socja 
lizmu. imperializm modyfikuje swoją 
taktykę, operując hasłami wojen lo­
kalnych, polityki rozmiękczania, woj 
ny psychologicznej. Kontynuując bar­
barzyńską wojnę przeciw Wietnamo­
wi, jednocześnie rozpalił następne za 
rzewie konfliktu — na Bliskim

Cegielszczacy rzucili na 
szalę ważkie słowo. 
W meldunkach o 

zobowiązaniach zjazdowych 
mówiło się, że znaczy 
ono tyle co 30 milionów zło­
tych. Znaczyło więcej. Nie 
tylko dlatego, że do obieca­
nej dodatkowej produkcji war 
tości 30 min. zł dorzucili jesz­
cze obietnicę przekroczenia 
planowanej wydajności pracy 
o 1,2 pr oc, oraz 48 000 robo- 
czogodzin, przewidzianych na 
czyn społeczny. Najważniej­
sze w tym jest, że słowo to 
dał jednomyślnie wieloty­
sięczny robotniczy kolektyw,, 
jako wyraz tego co myśli i 
czuje.

Z zakamarków myśli wychy 
la się chochlik przekory, któ­
ry nie cierpi wielkich słów. 
Każę zapytać, czy możliwy 
jest taki spontaniczny czyn, 
czy nie ma w nim blichtru, 
efekciarstwa na pokaz.

— Rzeczywiście, gdy sty­
kam się z ludźmi z zewnątrz, 
słyszę podobne pytania. Co 
wy tam wyrabiacie w „Cegieł 
skim”? — powiadają. — Przy 
znaj się, te silniki wy mieli­
ście z góry przygotowane”. O- 
tóż nikt tych silników nie 
przygotowywał wcześniej. W 
lutym nikt o nich nawet nie 
wiedział. Chodziło właśnie o 
to, żeby je skombinować.

To słowa sekretarza Podsta 
wowej Organizacji Partyjnej 
z W-9, Czesława Hadrycha. 
Człowiek obyty w robocie z 
ludźmi, kiedy to trzeba nie tyl 
ko umiejętnie zagadać do 
nich politycznie, ale i po par 
tyjnemu dotrzeć do dna ich 
zrozumienia, ma teraz ze mną 
kłopot nie lada. Chce mi po­
móc w rozłożeniu na czynni­
ki proste całej emocjonalnie 
złożonej inicjatywy załogi i ja 
koś nie pasują ani jemu, ani 
mnie, słowa, których używa 
dla określenia motywów po­
stępowania cegielszczaków. 
Bo niby jak to powiedzieć: 
zwyczajnie, prosto, że zobo­
wiązali się? Prosto, za prosto 
to wygląda, jak w starym po­
wieściowym schemacie. A 
znów wielkich słów użyć — 
też nie bardzo wyjdzie. Życie 
dyktuje jedyne rozwiązanie. 
Mówmy więc o tym, jakie ono 
było i jest na W-9. To klucz 
do zrozumienia emocjonalnej 
semantyki słowa cegielszcza­
ków.

Dyrektor Czesław Szymań­
ski wyraźnie nie lubi, gdy 
szyfrują jego zakład w ten 
dziwaczny monogram. Bo „W” 
znaczy zazwyczaj wydział, a 
„9” to tylko porządkowa licz­

ba dla kombinatu HCP. — 
Nie piszcie W-9 — powiada. 
— Raczej Fabryka Silników 
Agregatowych i Trakcyjnych. 
Ludzie zrozumieją w czym 
rzecz. Toż to cala ogromna 
wytwórnia z liczną załogą. 
Zżyła się z zakładem, ma am 
bicje, dorobiła się czegoś. Ci 
ludzie warci są własnej naz­
wy.

Natrafiam więc na pierw­
szy wątek ich działania. Po­
czucie godności. Towarzyszy 
ono zawsze dobrej robocie.

Wprowadzili się tu jak 
wszyscy niecierpliwi lokato­
rzy. Jeszcze budowano halę, 
gdy oni rozpoczęli produkcję. 
Silniki to była dla nich no­
wość, podobnie jak i przelicz 
nik na cylindry, którym zaczę 
to im wymierzać etapy two­
rzenia zakładu. Więc zaczyna­
jąc w 1963 r. od zera, doszli 
do 1862 cylindrów rocznej pro 
dukcji. Dzisiaj to jeszcze cią­
gle jedna czwarta docelowych 
zadań wytwórczych. Ale ma­
ją się już za najnowocześniej­
szy zorganizowany zakład w 
HCP.

Ta niecierpliwość, ten „cy­
lindryczny” przelicznik pracy 
i czasu oraz brak doświadczę 
nia, narobiły im wpierw spo­
ro złej krwi i opinii u pozo­
stałej załogi kombinatu. Z po­
czątku szło niby dobrze; cylin 
dry rosły na montowniach i 
w statystyce, ale wkrótce iloś 
ciowa, pospieszna robota wy­
szła jak szydło z worka. Brak 
tradycji produkcyjnych i nie 
dokładność wykonania wraca­
ły niby bumerang. Trzeba by 
ło słać ekipy do usuwania us­
terek w gotowych silnikach. 
Odbiorcy mieli pretensje, pla 
niści naliczali w nieskończo­
ność na gotowe wyroby dodat 
kowe godziny demontażu, na­
praw i kolejnych prób. Były 
więc od początku kłopoty z 
planem produkcji globalnej. 
Wyglądało trochę na to, że ro 
bią jak ten murarz, co trzy­
ma ścianę, bo szef poszedł po 
wypłatę.

Ambicję, co tu gadać, każdy 
miał. Ale ludzie byli jeszcze 
niedopasowani. Starych cegieł 
szczaków-wyjadaczy — tyle 
co na lekarstwo, żeby utrzy­
mać kunszt solidnej, poznań­
skiej roboty. Większość zało­
gi — to ludzie młodzi, z eks­
perymentalnego „zaciągu” i 
naboru młodzików po szko­
łach zawodowych w całym 
kraju. Robota nowa — więc 
nie ma mądrych. W dodatku 
każdy człowiek w osobnej 
szufladce, do każdej trzeba do 
piero dopasować osobny klu­
czyk.

Wschodzie. Jest to kolejny rezer­
wuar nowego zaostrzania sytuacji 
międzynarodowej.

W swym bezpośrednim sąsiedztwie 
Polska ma jeszcze jeden taki rezer­
wuar — Niemiecką Republikę Fede­
ralną. To przecież rząd w Bonn — 
jako jedyny w Europie — nie uznaje 
zmian terytorialnych, będących wy­
nikiem wojny, przegranej przez Niem 
cy i jako jedyny w Europie ma w 
swych założeniach programowych do 
konanie rewizji granic na naszym ko: 
tynencie.

Niedawno temu premier Cyrankie­
wicz, dokonując w Łodzi przeglądu 
sytuacji międzynarodowej, mówił o 
potrzebie zdwojenia czujności i po­
trzebie uświadomienia sobie w pełni 
rzeczywistości międzynarodowej — 
bliskiej i dalekiej. Jest to obowiązek 
każdego obywatela naszego kraju, 
pragnącego uchodzić za człowieka 
światłego, nowoczesnego, za patriotę 
i internacjonalistę. Za drogo bowiem 
kosztowały nas w przeszłości błędy 
i lekceważenie bezpieczeństwa kraju.

Toczy się bowiem bój pomiędzy 
światowym systemem socjalizmu któ 
tego główną siłą jest ZSRR a impe­
rializmem — z decydującą ostrością. 
Walka trwa nie tylko w Indochinach, 
czy na Bliskim Wschodzie. Trwa ona 
nieustannie na polu ideologicz 
n y m. Właściwym polem walki 
jest przy tym świadomość tysięcy, 
milionów ludzi, a bronią, z której w 
tej walce powinniśmy czynić jak naj 
skuteczniejszy użytek, jest siła na­
szego przekonywania, żarli­
wość przekonywania o wyłącznej 
słuszności naszego stanowiska, zdol­
ność oddziaływania na ludzkie sumie 
nia i ludzką wyobraźnię.

Jest więc pole walką niezmierzo­
nym obszarem ludzkich umysłów i 
serc. I nie ma chyba wątpliwości kto 
z tego pola walki będzie musiał osta 
tecznie ustąpić. Kres rozbójniczego ży 
wota „żandarma świata” jest coraz 
bliższy.

WIESŁAW PORZYCKI

Ludzie docierali się więc 
przy docieranych maszynach. 
Żeby tylko poznać tego dia-_ 
bła, który miesza w tych silni 
kach! Zabrali się do roboty 
jak samouk, co składa i roz­
kłada mechanizm, żeby poz­
nać jego tajniki. Gotowy sil­
nik szedł na hamownię. Był ni 
by dobry. Ale nie wierzyli dia 
błu co w nim siedział, rozbie 
rali agregat i śledzili na nim 
każdą gładź i rysę, każde ło­
żysko i śrubkę. Wydało się 
wreszcie! Nie konstrukcja a- 
ni materiał szkodziły, silni­
kom, lecz — zła jakość i nie­
czystość.

Okazało się wtedy, co war­
ta młoda załoga. Nie trzeba 
było agitować, zwalczać nie­
wiarę starych repów, co to 
swój rozum mają i nie lubią 
być nabierani na inżynierskie 
fanaberie. Młodzi przyjęli re­
żim jakości i czystej roboty 
jako oczywisty. Tak to czys­
tość wygoniła diabła z W-9.

Ale już drugi mieszał szyki 
— w organizacji. Zakłąd nowy 
od fundamentów, był w czasie 
budowy adaptowany do in­
nych zadań, miał robić silniki 
zamiast wagonowych pudeL 
Bałagan był więc jak w do­
mu przy malarzach, a produk 
cja dusiła się w pętach nie do 
stosowanej organizacji pracy i 
technologii. Stopniowo potoko 
wy system ustawienia ludzi i 
maszyn zastąpiono metodą pro 
dukcji gniazdowej. Uczyli się 
wówczas wszyscy, od dyrekto 
ra do robotnika, sprytu i orga 
nizacyjnej logiki. Wśród lu­
dzi powstawała atmosfera, ty 
powa dla nowych dużych bu- 
dów. Takie inwestycje każde­
mu dają szansę wybicia się, ła 
twiej tu o hazard dobrych po­
mysłów, o pokazanie innym 
kim się jest, co się jest wart. 
Dla młodych, lubiących taką 
grę, zachęta VII Plenum do 
organizacyjnego myślenia i 
spojrzenia wokół, była wystar. 
czającym zaproszeniem.

Poszła więc w górę fala ro­
botniczych pomysłów i koncep 
cji. Wbrew prawom fizyki, ale 
w zgodzie z prawem społeczne 
go zaangażowania. Nie rozbiła 
tej fali administracyjna tama; 
ujęła w jednolity nurt, wzbo­
gaciła o własne treści, tworząc 
program organizacyjnych u- 
sprawnień.

— VII Plenum dla Fabryki, 
Silników było drugim rzeczy­
wistym sprawdzianem spra- 
wności załogi.

I oto skończyły się dawne 
kłopoty z planem produkcji na 
W-9. Poszła w górę wydajność 
pracy: poziom jej, który w 
1966 r. ledwie drgnął o 1,7, 
proc, w stosunku do 1965 r. — 
w roku ubiegłym skoczył aż o 
73,3 proc. To był punkt zwrot 
ny, decydujący dla obecnej 
chwili - moment ruszenia z 
miejsca — pod górkę planu.

Chodzę po halach fabrycz­
nych, rozglądam się po mło­
dych twarzach. Jakiś młodzik 
dla powagi zda się na siłę za­
puszczać wąsa. Ile ma lat, o- 
siemnaście? O, przepraszam... 
Trzydziestolatek Zbigniew Swi 
toń ma poczucie humoru. Kie­
rownik Brygady Pracy Socjali 
stycznej im. X-lecia ZMS, pro 
wadzi zarazem liczniejszą bry 
gadę, złożoną ze starszych od 
niego robotników. Honorowo 
im tak podlegać młodszemu? 
Czemu nie, fachowość decydu 
je, nie wiek. Switoń ma na 
koncie racjonalizatorski po­
mysł przyrządu do docierania 
korbowodu.

— Idzie to teraz cztery razy 
szybciej niż ręcznie — spieszy 
pochwalić Jan Kubiak, szef od 
planowania na W-9, który 
zna się tu na wszystkim. — 
Więc mogli się podjąć roboty 
tych dodatkowych ośmiu zespo 
łów tłoka do korbowodu. I tak 
przyszło im pracować po zmia 
nie. A znowu na gnieździć 921, 
u Jerzego Koracha, albo u Je 
rzego Szymańskiego, musieli 
nadrabiać większą wydajno­
ścią pracy, bo na obróbce me­
chanicznej pracują przez trzy 
zmiany.

Przypominał mi delikatnie o 
zobowiązaniu.

Wiec wszystko noszło bar­
dzo prosto. Do HCP przyszło
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WSPÓŁCZESNE AWANSE

SPRZYMIERZENIE
Jest jednym z nich. Z 

tych, co latem wstają 
razem ze wschodem 

słońca, a w zimie na długo 
przed świtem. Z tych, co jed­
nak nie mają czasu na zachwy 
ty nad pięknem poranka. Goni 
go budzik odmierzający minu­
ty w bystrym tempie. Połyka­
jąc w pośpiechu ostatni kęs 
chleba, biegnie do autobusu, a 
potem do tramwaju. W tłoku, 
wśród kolegów niewyspanych, 
ćmiących sporty, jedzie do 
pracy.

Robotnik ze wsi, traktowa­
ny nieraz z pewną wyższością 
przez .lepiej urządzonych 
współtowarzyszy pracy z mia­
sta, twardy, uparty, pracowi­
cie szukający swego miejsca w 
życiu. Jedną nogą tkwi w 
wiejskim światku, ale rozglą­
da się bacznie, jak by dać su­
sa w wielkomiejską społecz­
ność. Optymista, mimo cięż­
kiej nieraz harówki na swoim 
kawałku ziemi i na państwo­
wej posadzie, którego podzi­
wiać tylko trzeba za niesły­
chaną witalność.

Taki jest właśnie Celestyn Sza­
kala, 31-letni olbrzym o szerokim 
uśmiechu. Według socjologów 
chłopo-robotnik z hektarową 
działką w Szamotulskiem, w opi­
nii zwierzchników z Przemysło­
wego Instytutu Maszyn Rolniczych 
w Starołęce — ofiarny, wszech­
stronnie przygotowany do zawo­
du — a właściwie kilku zawodów 
— pracownik. Taki, co to, w 35- 
stopniowym upale potrafi 14 go­
dzin prowadzić kombajn zbożo­
wy. — Człowiek o żelaznym zdro­
wiu — jak mówią jego koledzy.

Tego dnia Szukała wypró- 
bowywał wał przegubowy do 
kopaczki elewatorowej KEP-2. 
Gdy przyjechaliśmy, szykował 
się do wyjazdu w pole. Na ob­
szernym podwórzu Kółka Rol­
niczego w Tarnowie Podgór­
nym pykał traktor. Kilku lu­
dzi kręciło się po podwórzu, 
spoglądając z zainteresowa­
niem na poczynania Szukały. 
Wał w całkowitej osłonie na­
leżał do serii próbnej, wypro­
dukowanej przez Fabrykę Ma­
szyn w Lublinie. Chodziło o to. 
czy w eksploatacji zda egza­
min.

Szukała chwilowo powierzył 
swego „Ursusa” koledze, ' by 
spokojnie porozmawiać, bez 
ogłuszającego warkotu sil­
nika.

Tej wiosny wypróbowywał już 
glebogryzarki i obsypywacz kop­
ców. Maszyny okazały się wytrzy­
małe i przydatne w praktyce. W 
Sarnowie Podgórnym był kilka­
krotnie ze swymi maszynami ale 
przeważnie w spółdzielni produk­
cyjnej, w tym kółku rolniczym 
po raz pierwszy, choć w innych 
wielokrotnie wypróbowywał pro­
totypy maszyn, sam nieraz udzie­
lając wyjaśnień zainteresowanym 
nowościami technicznymi rolnik 
kom. Pochodząc ze wsi, umie

Niedzielne wybory do Land 
tagu Badenii-Wirtem- 
bergii śledzone były z 

wielką uwagą, gdyż były to 
ostatnie wybory krajowe przed 
przyszłorocznymi wyborami do 
Bundestagu, a ponadto w Stutt 
garcie tak jak i w Bonn rzą­
dzi od grudnia 1966 roku wiel 
ka koalicja.

Przyniosły one:
alarmujący, najwyższy ze wszy­

stkich dotychczasowych, sukces 
NPD;

naj wyższą i najdotkliwszą ze 
wszystkich dotychczasowych pora 
żek SPD, odkąd wchodzi ona w 
skład wielkiej koalicji;

narodziny niebezpiecznego kłam 
stwa, że winę za sukces NPD po­
noszą lewica i jej protesty.

Neofaszystowska NPD jest 
prawdziwym zwycięzcą nie­
dzielnych wyborów. Zdobyła 
ona 9,8 proc, głosów i 12 man­
datów. W 1955 roku w wybo­
rach do Bundestagu uzyskała 
NPD na terenie Badenii-Wir- 
tembergii zaledwie 2 proc, gło 
sów. Najwyższy z dotychcza­
sowych sukcesów w wyborach 
do parlamentów krajowych u- 
zyskała NPD w Bremie w u- 
biegłym roku, zdobywając 8,8 
proc. NPD jest obecnie repre­
zentowana w 7 landtagach i 
posiada w sumie 60 posłów.

Wśród nowo Wybranych depu 
towanych NPp, znalazł się czo 
łowy kandydat, przewodniczą­
cy zarządu krajowego NPD 
Badenii-Wirtembergii Gut- 
man. mimo iż w toku kam­
panii wyborczej zdemaskowa-
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zrobić to przystępniej od niektó­
rych inżynierów. Zresztą nie każdy 
rolnik ma śmiałość zawracać gło­
wę inżynierowi, woli pogadać z 
traktorzystą o wadach i zaletach 
nowej maszyny. Szukała prowadzi 
dzienniczki pracy maszyny, notu­
je uwagi chłopów. Jeździ na po­
kazy do wsi na życzenie kółek 
rolniczych, czy kół plantatorów. 
Czasem nawet przychodzą zamó­
wienia na takie pokazy z innych 
województw, jak np. spod Gdań­
ska.

Bez takich jak Szukała i 
podobni jemu mistrzowie w 
swoich zawodach: Tomasz

Keller — syn chłopski spod 
Kórnika, Sylwester Włodar- 
czak, którego ojciec przywę­
drował ze wsi do przemysłu, 
czy poznański robociarz Anto­
ni Borowicz — nie można by 
było przeprowadzić wielu do­
świadczeń z nowymi wzorami 
maszyn rolniczych. Sukces 
konstruktorów i naukowców, 
inżynierów z cenzusem i tech­
ników, nie może obejść się bez 
ich udziału. To oni przecież 
wydają nieraz wiążące opinie 
o przydatności w praktyce pro 
totypów. Ci ludzie z umiejęt­
nością spawania, tokarki, ślu­
sarstwa potrafią sobie pora­
dzić z każdą niemal awarią 
maszyny, a nawet jak trzeba 
— w przyzakładowym war­
sztacie dorobić potrzebny de­
tal.

Szukała, mimo wyczerpują­
cej pracy terenowej i dosyć 
męczących dojazdów, mieszka 
bowiem w Sędzinku pod Sza­
motułami, już osiem lat pra­
cuje w Przemysłowym Insty­
tucie Maszyn Rolniczych.

— Dlaczego przeniósł się 
Pan do pracy w Poznaniu? — 
zapytałam. — Przecież w swej 
rodzinnej wsi mógłby też pan 
być traktorzystą?

Neohitlerowcy NRF w natarciu
no go, jako byłego hitlerow­
skiego funkcjonariusza i bur­
mistrza miasta Tiengen. W tej 
roli wysłał on dziesiątki osób 
do obozów koncentracyjnych. 
W 1945 roku z pistoletem w 
ręku zmuszał mieszkańców te­
go miasteczka do stawiania o- 
poru aliantom.

Upojony „pięknym sukcesem 
NPD” wódz neofaszystów A- 
dolf von Thadden wypowiedział 
się za przyspieszeniem wybo­
rów do Bundestagu, gdyż „je­
go obecny skład nie odpowia­
da woli wyborców”.

Komentatorzy zwracają uwa 
ge. że NPD stała się bezapela­
cyjnie „czwartą partią NRF” i 
że jej wejście do Bundestagu 
po wyborach w 1969 roku jest 
nieuniknione. z

Niedzielne wybory potwier­
dziły narastający systematycz­
nie proces faszyzacji NRF.

SPD poniosła prawdziwą 
klęskę. Komentatorzy mówią o 
„policzku ze strony wybor­
ców” i o „katastrofie”.

Socjaldemokraci stracili oko 
ło 20 proc, swoich dotychcza­
sowych wyborców. Ich stan po 
siadania zmalał gwałtownie 
z 37,3 proc, w 1964 roku do 
29 proc., a liczba mandatów 
z 47 do 37. Najbardziej dotkli­
wą klęskę poniosła SPD w 
wielkomiejskich ośrodkach ro 
botniczych. gdzie spadek jej 
stanu posiadania jest o wie­
le wyższy od przeciętnej w 
skali krajowej. W wielu o- 
kręgach przemysłowych spad­

ła SPD z pierwszej na drugą 
pozycję na rzecz CDU. Z 16 
posiadanych bezpośrednich 
mandatów utraciła 12.

Wyborcy robotniczy dali w 
ten sposób wyraz swojemu 
niezadowoleniu i rozczarowa­
niu z udziału SPD w wielkiej 
koalicji, zarówno na szczeblu 
krajowym jak i federalnym.

W ośrodkach robotniczych 
spore sukcesy zanotowała no­
wo utworzona demokratyczna 
lewica, występująca przeciwko 
polityce wielkiej koalicji i 
przeciwko faszyzacji kraju, na 
rzecz uznania NRD i granicy 
na Odrze i Nysie oraz współ- 
głosu robotników w wielkich 
zakładach pracy.

W skali krajowej nie udało 
się jednak demokratycznej le­
wicy przekroczyć klauzuli 5 
proc. głosów warunkującej 
zdobvcie mandatów.

Inteligencka i akademicka 
cześć wyborców/ którzy głoso­
wali dotąd na SPD, oddała 
swoje głosy na opozycyjną 
FDP, szukającą dialogu z opo­
zycją pozaparlamentarną.

Część wyborców z SPD, szcze 
golnie przesiedleńców, oddała 
zapewne swoje głosy CDU, 
bądź też NPD, w związku z 
wezwaniem związku przesie­
dleńców do bojkotu socjalde­
mokratów, za uchwałę kon­
gresu norymberskiego w spra 
wie tymczasowego uznawania 
i respektowania granicy na 
Odrze i Nysie.

— I byłem. W Dusznikach, 
skąd pochodzę, kółko rolnicze 
miało tylko jeden traktor. A 
ja szukałem rozmachu, szero­
kiego oddechu. Byłem przecież 
bardzo młody. Po wojsku zmie 
nilem miejsce pracy. Gdy do­
stałem się do Instytutu, mo­
głem podnosić kwalifikacje. 
Zgłosiłem się na kurs ślusar­
ski. Zdobyłem uprawnienia 
kierowcy II kategorii. Dzięki 
zakładowi zyskałem też zawód 
spawacza.

Zdobyte kwalifikacje ułatwiają 
Szukale pracę, jest mimo młodego 
wieku cenionym fachowcem. 
Zwierzył się, że ma nadzieję na 
awans jeszcze w tym roku. Dyrek­
tor obiecał, a słowo „starego” jest 
święte. Nie ukrywał, że ta. pod­
wyżka ogromnie by mu się przy­
dała, buduje właśnie domek w 
Przeźmierowie. Wziął 50 tysięcy 
państwowej pożyczki, ale to jesz­
cze mało. Zarabia teraz przecięt­
nie 2400 złotych, wliczając w to 
nadgodziny. Czasem premia oko­
licznościowa, podobnie jak i bar­
dziej zasłużonym dla zakładu ko­
legom.

Na uwagę, że żona mogłaby 
podjąć pracę, powiedział: 
niech lepiej nie pracuje, ma 
dwoje dzieci do wychowania: 
5-letnią córkę i 3-letniego sy­
na. Może kiedyś... Nie małą 
hektarów, które zapewniają 
byt, liczą wiec na pracę rąk. 
Szukałowie nie chca wyrzekać 
się wszystkiego dla dzieci, 
chca też mieć coś z życia dla 
siebie. Budują się bliżej Po­
znania, żeby dojazd był do ro­
boty łatwiejszy.

Szukała mimo rozlicznych 
zajęć, znajduje czas na pracę 
społeczną, od trzech lat należy 
do OSP w Sędzinku, obsługu­
je motopompę. Czy czekają na 
niego z pożarami, jak wróci z 
roboty? Dobry żart; ma za­
stępcę, on tę motopompę kon­
serwuje i naprawia. Trochę 
zażenowany tłumaczy, że czas 
nie pozwala mu więcej uwagi 
poświęcać pracy snołecznej. 
Kiedyś należał do ZMW, ałe 
wyrósł z wieku organizacyj­
nego.

Obecnie stara się stworzyć 
swojej rodzinie solidne pod­
stawy codziennego bytu. Czy 
pracuje w Instytucie tylko dla 
pieniędzy? Obraziłby się, gdy­
by tak go wprost spytać. Pew­
no, że też, ale gdzie indziej 
może zarobiłby więcej; zwią­
zał się z zakładem, bo tę pra­
cę lubi, bo wypróbowuje ma­
szyny. Może pracować dla wsi. 
z którą jest powiązany węzła­
mi rodzinnymi, uczuciami. Ta­
kie więzy trudno rozplątać, 
nieraz nie można tego zrobić 
do końca życia.

MARIA POLCYNOWA
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niespodziewanie zamówienie 
na dwa silniki agregatowe 
dla pośredniego eksportu. Ter 
min krótki, ludzi brak bo 
młodzi i teraz część idzie 
właśnie do wojska, a ro­
bota nie planowana... Ra­
da w radę na „górze” postano 
wili: materiał jest, czasu nie­
wiele, ale da się zrobić. Propo 
zycja poszła w „dół”. Zdecy­
dowali, jak zawsze, ludzie 
przy maszynach.

Nie było pierwszych. Znów 
poszła jednoczesna, szeroka fa 
la pomysłów. Spawacze Fran­
ciszka Kadowa i rurkarze Zyg 
fryda Mikołajczaka, obiecali 
że wykonają dodatkowo podze 
społy i zespoły oraz oruruią te 
dwa potrzebne silniki. Niech 
się wypowie montaż i obrób­
ka. Nie musieli czekać na tam 
tych. Szło już tvlko o to, żeby 
zgrać te indywidualne posta­
nowienia. Żeby z tych wszyst­
kich zobowiązań rzeczywiście 
powstały silniki, jeden i dru­
gi. A kaźdv ma po dwa tysia 
ce części... Nie trzeba było aei 
tować. Zobowiązanie nodieli 
bez wyjątku wszvscy. Nie oby 
ło sie także bez Ryszarda S+ec 
kowicza, on bvł na końcu nrał 
przygotować liny do załado­
wania silników.

Załoga W-9 szarpnęła się na 
duży gest. Oprócz silników, 
były jeszcze zjazdowe zobowią 
zania: wyposażenie stanowis­
ka hamownianego dla agrega­
tu, na co dał słowo Stanisław 
Maderśki ze swą ekipą; zesno- 
ły i orurowanie dalszych silni 
ków były w upominku od spa 
walni; części do silników — od 
obróbki i jeszcze 2821 godzin 
czynu soołecznego od wszvct- 
kich dla fabryki i miasta. Ba­
zom — słowo na wagę prawie 
10 milionów złotych.

To było 11 marca. W trzy 
tygodnie nóźniej silniki stały 
gotowe. Poszło gładko. Każdy 
przysiadł fałdów, robił więcej 
w czasie lub po zmianie — 
Jak tamci powiedzieli A. my 
musieliśmy powiedzieć B — 
tłumaczy szlifierz Leon Zyder 
czyk.

Powiedzieli ! przyszli na... 
niedzielną zmianę. Musiał być 
przy tym frezer Zygmunt No­
wak, tokarz Henryk Rzyski i 
Stanisław Graf, Stanisław Za 
las ze Stefanem Cynlikiem, Ja 
nem Nowakiem, Bernardem 
Merdasem i Mietkiem Piechoc 
kim. Musieli bvć wszyscy z ca 
łego gniazda, bo inaczej robo­
ta nie ruszyłaby z mieisca. Od 
stawili ja w jedna niedzielę. 
Czysta robota, jak się mówi.

ZBILUT SĘK

Lawirowanie SPD w tej 
sprawie nie wyszło jej na do 
bre ani na lewicy ani na pra­
wicy.

CDU poniosła również stra­
ty, chociaż nie tak wysokie 
jak jej socjaldemokratyczny 
partner koalicyjny. Straciła 
ona 2 proc, głosów w porów­
naniu ze stanem posiadania 
z 1964 roku (44,2 proc, zamiast 
46,2 proc.). Znacznie wyższy od 
przeciętnego w skali krajowej 
spadek wykazuje CDU w rejo­
nach rolniczych. Wielu jej 
chłopskich wyborców głosowa­
ło na NPD.

Opozycyjna FDP uzyskała 
przyrost głosów z 13,1 proc, do 
14,1 proc, i zdobyła 4 dodatko­
we mandaty. Jej sukcesy były 
szczególnie wysokie w ośrod­
kach inteligenckich i akade­
mickich, w Stuttgarcie. Heidel 
bergu i Fryburgu, gdzie jej 
czołowy kandydat federalny 
profesor Rolf Dahrendorf cie­
szy się dużym szacunkiem.

Zarówno przedstawiciele 
CDU jak i SPD wyrażają „za­
skoczenie” w/sokim sukcesem 
NPD i „rozczarowanie” po­
rażką socjaldemokratów. »

Kanclerz Kiesinger, premier 
Badenii-Wirtembergii Filbin- 
ger (CDU) i minister spraw 
wewnętrznych tego kraju Krau 
se (SPD) tłumacza alarmuiacy 
sukces neofaszystów wielka­
nocnymi demonstracjami stu­
dentów i lewicy, wywołanymi 
faszystowskim zamachem na 
Dutschkego.

Sens wypowiedzi 
i siła faktów

SYIONI2H KONIKA BE GAULLE

„Jestem przekonany, że kraj wasz nie biorąc pod uwagę ostrze 
żenią Republiki Francuskiej, wszczynając działania zbrojne, zagar­
niając siłą oręża Jerozolimę oraz liczne terytoria, stosując tarn^e- 
presje i wypędzając ludność w następstwie okupacji, zmierza do a- 
neksji, twierdząc wobec świata, że rozstrzygnięcie konfliktu można 
osiągnąć jedynie drogą zaborów w ten sposób przekroczył granice 
niezbędnej powściągliwości” (fragment listu gen. de Gaulle’a do 
b. premiera Izraela Ben Guriona).

Słowami tymi potwierdził 
w ub. roku szef państwa 
francuskiego stanowi­

sko, jakie oficjalnie zajęła 
Francja na arenie międzyna­
rodowej wobec brutalnej agre 
sji Izraela na państwa arab­
skie w czerwcu ub. roku.

Państwo — ustanowione 
przed dwudziestu laty z inicja 
tywy wielkich mocarstw i za 
aprobatą m.in. rządu Francji 
dla części Żydów rozproszo­
nych po świecie — przekształ­
ciło swoje „wzruszające prag­
nienie, które żywiło od dzie­
więtnastu wieków, w płomień 
ną i zaborczą ambicję: w przy 
szłym roku w Jerozolimie” 
(Ch. de Gaulle). Państwo to, 
zbrojne w silne, pomocne ra­
mię swych amerykańskich i za 
chodnioniemieckich przyja­
ciół, zostało po raz wtóry koro 
nowane na naród wybrany. 
Tylko że misja, jaką mu po­
wierzono w czerwcu 1967 ro­
ku, daleka jest od biblijnego 
posłannictwa.

Konflikt francusko-izraelski 
stał się niezbitym przykładem, 
że „syjoniści, aby nie dopu­
ścić do jakiejkolwiek działalno 
ści antysyjonistycznej, stosują 
metody określania antysemitą 
każdego, kto ośmieliłby się 
przeciwko nim wystąpić” 
(A. Lilienthal).

Rozpętała się histeryczna 
kampania nie mająca nic 
wspólnego z obowiązującą par 
tnerów dyskusji zasadą fair 
play.

Nas, Polaków, również ob­
winia się o antysemityzm, 
przeciw narodowi polskiemu, 
francuskiemu, Władysławowi 
Gomułce, Charles de Gaulle’o- 
wi wysunięto najbardziej nie­
cne z niecnych oskarżenia p 
„wskrzeszanie i ożywianie 
wspomnień hitlerowskich w 
Europie” (określenie wyjęte z 
rezolucji tzw. Jewish Labour 
Committee — Nowy Jork). 
Rzucono bezprzykładną w 
swym cynizmie obelgę na na­
rody, które przeżyły koszmar 
okupacji i znają patologię hi­
tlerowskiego nacjonalizmu.

W celu zapewnienia tej zor­
ganizowanej przez międzynaro 
dowy syjonizm kampanii o- 
szczerstw odpowiednio wyspe­
cjalizowanej kadry odwołano 
się do żydowskiego dziennikar 
stwa. Słowa zachęty nie były 
potrzebne. Do akcji wkroczyły 
ostre pióra. Prym wiedzie wy 
szkolona w szalbierczvch meto 
dach zatruwania opinii publicz

Rodzi się niebezpieczna, 
kłamliwa legenda.

Niebezpieczna, gdyż odwra­
ca uwagę od prawdziwych 
przyczyn rosnących systema­
tycznie wpływów faszyzmu w 
NRF, jakimi jest polityka wiel 
kiej koalicji i prowadzi do 
dalszego pobłażania NPD i 
wzmożonej nagonki przeciwko 
lewicy, którą scentruje się ja­
ko kozła ofiarnego.

Kłamliwa, gdyż jak ujawnił 
dyrektor instytutu socjologii 
stosowanej w Bad Godesbergu, 
prognozy wyborcze oparte na 
badaniach opinii publicznej, 
przeprowadzonych w Badenii- 
Wirtembergii jeszcze przed 
wielkanocnymi demonstracja­
mi zapowiadały poważny suk­
ces NPD i dotkliwą porażkę 
SpD.

Boński „General Anzeiger” 
przypomina że na kongresie 
SPD w Norymberdze tylko z 
trudem udało się kierownictwu 
SPD zagłuszyć głosy lewicy, 
która uważa, że wejście w ko­
alicję z CDU prowadzi do ka- 

i tastrofy. „Głosy te staną się 
teraz potężnym chórem nie do 
zagłuszenia” — przepowiada 
gazeta.

Wbrew protestom lewicy 
kierownictwo SPD przeforso­
wało w 1909 r. „program go- 
desberski”, wyrzucając za bur 
tę resztki marksizmu, by stać 
się partią ponadklasową i u- 
zyskać głosy mieszczaństwa o- 
raz wejść do rządu.

W niedzielę w Badenii-Wir­
tembergii stan posiadania SPD 
spadł do poziomu z 1952 lub 
1956 roku.

HENRYK KOLLAT 

nej prasa izraelska. To ona za 
inicjowała i prowadzi bez 
chwili wytchnienia akcję np. 
„Charles de Gaulle drugim 
Charles Petain”.

Temat „De Gaulle antysetni 
tą” podchwycili bardzo skwa­
pliwie niektórzy dziennikarze 
francuscy żydowskiego pocho­
dzenia — wybróbowani w służ 
bie dla syjonistycznej sprawy. 
Oburzył ich szczególnie ten 
fragment przemówienia de Gau 
lle’a na owej znamiennej konfe 
rencji prasowej w listopadzie 
ub. roku, który w swoim czy­
telnym podtekście ukazuje 
fakt, że Żydzi — obywatele 
francuscy powinni dokonać in 
dywidualnego wyboru: wybo­
ru jednej ojczyzny.

Nie od rzeczy będzie przy­
pomnienie, że wypowiedź de 
Gaulle’a sprowokowana zosta 
ła w pewnym stopniu wystą­
pieniem barona Rotschilda, 
który jako przewodniczący 
Narodowego Komitetu Koor­
dynacyjnego Stowarzyszeń Ży 
dowskich we Francji wezwał 
„natriotyczne” żydostwo do 
poparcia agresywnej polityki 
Izraela na Bliskim Wschodzie, 
m. in. przez udzielanie mu po 
mocy finansowej. Było to swo 
iste uzupełnienie do znanego 
powszechnie credo syjonizmu, 
w myśl którego Żydzi „muszą 
odważyć się na odrzucenie żą 
dań tych, którzy twierdzą, że 
społeczność żydowska zobo­
wiązana jest do lojalności wo­
bec państwa w którym żyje” 
(Nahum Goldman).

Słowami pełnymi oburzenia 
na „słowne ekscesy, kwestio- 
notoanie intencji, ubliżające 
oskarżenia” skierowane prze­
ciwko Prezvdentowi Republi­
ki Francuskiej odpowiedział 
Georges Braussine, znany 
dziennikarz francuski żydow­
skiego pochodzenia, który ka­
tegorycznie zanrzeczył istnie­
niu jakiejkolwiek dyskrvmina 
cji Żydów we Francji. Na ła­
mach pro^aullistowskiej „No- 
tre Republiąue” inny Fran­
cuz pochodzenia żydowskiego, 
Edmond Bettelheim, pisze: 
„De Gaulle, potępiając ekspan 
sjonistyczne dążenia Izraela, 
pozostał wierny tej koncepcji 
Francji, jakiej świat potrzebu 
je”.

Zdecydowana postawa 
przedstawiciela Francji w Ra­
dzie Bezpieczeństwa wobec os 
tatnich prowokacyjnych ak­
tów agresji izraelskiej prze­
ciwko Jordanii dała prasie 
prosyjonistycznej asumpt do 
nowych ataków na Francję i 
na prezydenta osobiście. 
Przed tygodniem w „Jewish 
Chronicie” ukazał się artykuł 
zatytułowany „Gorzki koniec 
przyjaźni”. Czytamy tam m. 
in: „Stosunki między Francją 
i Izraelem pogarszają się z 
każdym dniem i tarcia mię­
dzy władzami a społecznością 
żydowską we Francji stają się 
coraz bardziej widoczne”.

Z tej „społeczności żydow­
skiej” „Jewish Chronicie” wy­
łączył jednak np. Jean Danie­
la, publicystę francuskiego, a 
Żyda z pochodzenia. Atakuje 
się go za to, że będąc Żydem 
wyraża na łamach „Le Nou- 
vel Observateur” uznanie i 
sympatię dla arabskiej orga­
nizacji partyzanckiej El Fa- 
tah.

Jak widzimy, tym razem 
„antysemitą” może okazać się 
Zyd, któremu prawdopodob­
nie nie odpowiada koncepcja 
podwójnej lojalności.

Intencje wspomnianego ata­
ku wypływają z dobrze nam 
znanego źródła, które „powin­
no dbać o przenikanie słowa 
syjonistycznego do prasy i ra­
dia”, ze źródła, wedle które­
go wszystkie „organizacje sy­
jonistyczne mają prawo do 
prowadzenia walki przeciwko 
tendencjom odrywania ZydoW 
i środowisk żydowskich od Iz­
raela, mają prawo wiązania 
ich z Izraelem” (z dokumen­
tów 26 Kongresu Syjonistycz­
nego).

Metodami, w których cel u* 
święcą środki, w których ka 
dy chwyt jest dozwolony- Ja^ 
w niegodnej kampanii 
czerstw nrzeciw Polsce, tak 
w nanadach na Francję i J J 
Prez^d^nta.

MARIA WASILEWSKA ,



Dzisiaj Polska - Holandia

Kolejny egzamin piłkarzy
Dzisiaj o godz. 17.30 na stadionie WP w Warszawie odbędzie się 

międzypaństwowe spotkanie piłkarskie Polska—Holandia. Jest to 
pierwszy w historii polskiej piłki nożnej mecz z reprezentacja te­
go kraju.
Trener — selekcjoner piłkar­

skiej reprezentacji Polski Ry­
szard Koncewicz zdecydował się 
wypróbować w dzisiejszym meczu

Międzynarodowy turniej

Warta prowadzi
W ramach imprez 1-majowych 

rozpoczął się w Poznaniu między­
narodowy turniej hokeja na tra­
wie o Puchar Polskiego Radia. W 
turnieju startują: wicemistrz Ju­
gosławii — Mladost (Zagrzeb), li­
gowy zespół NRD — Motor (Koe- 
then) oraz Lech i Warta (Poznań).

W pierwszym spotkaniu zespół 
Mladost zremisował z Motorem 1:1 
(0:0). Mistrz Polski Warta zwycię­
żyła po szybkiej grze swego miej­
scowego rywala — Lecha 5:0 (3:0). 
Jan Śmigielski zdobył 4 bramki 
a Cichocki 1.

W kolejnym spotkaniu Warta 
rozgromiła Mladost 11:0 (7:0) zdo­
bywając bramki przez J. Śmigiel­
skiego 4, Cichockiego 2 oraz W. 
Śmigielskiego, Otulakowskiego. 
Ptaka, Adamskiego i Kaźmier- 
czaka po 1.

Mecz między Lechem i Motorem 
zakończył się remisowo 1:1 (1:0). 
Prowadzenie dla poznaniaków uzy 
skał Tomaszewski, a wyrównał 
dla gości — Ostwald. (x)

przeciwko Holandii dwóch no­
wych zawodników. Na pozycjach 
bocznych obrońców wystąpią: 
Michalik z warszawskiej Gwardii 
oraz Latocha z Górnika Zabrze. 
Są to jedyne zmiany jakich do­
konał trener w zespole, który ty­
dzień temu rozgromił Turcję — 
8:0.

Nasza reprezentacja wystąpi 
więc w następującym zestawie­
niu: Kostka — Michalik, Gmoch, 
Oślizło, Latocha — Maszczyk, 
Bula — Żmijewski, Lubański, Ja- 
rosik i Faber.

Spotkanie Polska—Holandia bę­
dziemy mieli okazję oglądać na 
ekranach telewizorów. Transmisja 
TV rozpoczyna się o godz. 17.30. 
Polskie Radio nada sprawozdanie 
dźwiękowe w programie I. począ 
tek również o godz. 17.30. (s)

KTO ikiM 
GDZIE
ZkIM 
RDZIE

25 lecie LWP

Rajd turystów 
do Osowej Góry

Turyści Oddziału Poznańskiego 
PTTK otwierają w najbliższą nie­
dzielę 5 bm. tegoroczny sezon tu­
rystyczny XII Wiosennym Rajdem 
do Osowej Góry. Odbywa się on 
— podobnie jak wiele innych im 
prez tegorocznych — dla uczczenia 
25-lecia Ludowego Wojska Polskie 
go.

Trasy rajdu przebiegają przez 
piękne okolice Wiekopolskiego 
Parku Narodowego. Punkty star­
towe znajdują się w Stęszewie 
Strykowie, Dopiewie, Wirach i O- 
tuszu. Ponadto przewidziano rów 
nież trzy trasy dow-alne dla tu­
rystów pieszych, kolarzy oraz mo­
torowców. Trasa wychodząca z O- 
tusza jest trasą półtoradniową, 
sprawnościową. Uczestnicy wyru­
szający z tej miejscowości — w 
sobotę 4 bm. (po południu) — bę­
dą musieli wykonać szereg zadań. 
Noc spędzą na biwaku w okolicy 
Wielkiej Wsi. Tam też przy ognis­
ku turyści spotkają się z przed­
stawicielami Wojska Polskiego.

Meta rajdu znajdować się będzie 
na torze narciarskim w Osowej 
Górze. Tu także zjawią się ofice­
rowie Wojska Polskiego, którzy 
mówić będą o tradycjach WP. Dla 
zainteresowanych Wielkopolskim 
Parkiem Narodowym przewidzia­
no także gawędy z przedstawicie­
lami dyrekcji WPN.

Organizatorzy rajdu tym razem 
postanowili ograniczyć liczbę u- 
czestników. Wyeliminowano prze­
de wszystkim grupy pseudo tu­
rystów. wykorzystujących tego ty 
pu imprezy do popisów „wokal­
nych”, a także posiadaczy stro­
jów „jaskiniowych”, łatanych ko­
lorowymi szmatkami, nie mający­
mi nic wspólnego ze strojem tu­
rystycznym. Lim)

ŚRODA, 1 MAJA
Godz. 15.00 Motor Koethen (NRD) 

Warta Poznań. Mecz hokeja 
na trawie o puchar przechodni 
Rozgłośni Poznańskiej Polskie 
go Radia. Boisko przy ul. Olim 
pijskiej.

Godz. 15.30 Regaty kajakarzy na 
Malcie o mistrzostwo Poznania 
z okazji otwarcia sezonu,

Godz. 16 Polonia Poznań — I.oko 
motiv-Weissenfels (NRD). To­
warzyski mecz rugby. Boisko 
przy ul. Harcerskiej.
Olimpia — Polonia. Spotkanie 
piłkarskie na stadionie w Golę- 
cinie.

Godz. 16.15 AZS, Warta, Olimpia, 
Orkan, Energetyk. Drużynowe 
zawody lekkoatletyczne w kon 
kurencji kobiet i mężczyzn o 
puchar WKKFiT. Stadion KS 
Warta im. 22 Lipca.

Godz. 16.30 Mladost Zagrzeb (Jogo 
sławia) — Lech Poznań. Mecz 
hokeja na trawie o puchar prze 
chodni Poznańskiej Rozgłośni 
Polskiego Radia. Boisko przy 
ul. Olimpijskiej.

— Turniej tenisowy na kortach 
KS Warta przy Stadionie im. 
22 Lipca.

Godz. 17.30. Lech — Warta. Spot­
kanie piłkarskie na stadionie w 
Golęcinie.

Lech - Warta 
w finale turnieju

Na boisku Lecha na Dębcu roz­
począł się wczoraj turniej piłkar­
ski o puchar przewodniczącego 
Prezydium RN Poznania J. Ku­
siaka. O to zaszczytne trofeum 
walczą cztery poznańskie zespo­
ły: Lech, Olimpia, Warta i Polo­
nia. W pierwszycli meczach Lech 
pokonał Olimpię 1:0 a Warta wy­
grała z Polonią 4:1. Tak więc dzi­
siaj w meczach finałowych, któ­
re odbędą się na stadionie w Go­
lęcinie, o 3 i 4 miejsce grać bę­
dzie Olimpia z Polonią a o 1 i 2 
Lech z Wartą.

Pierwsze spotkanie jakie mie­
liśmy okazję oglądać wczoraj: 
Lech — Olimpia, nie stało na wy­
sokim poziomie, ale niemniej 
było kilka ciekawych momentów. 
Lech wystąpił bez Szczepankie- 
wicza zaś w Olimpii nie grał 
Gojny. Poza tym w zespole gwar­
dzistów Domagałę po przerwie 
zastąpił Wielgosz. Jedyna bramka 
w tym meczu padła dosłownie w 
ostatnich sekundach, kiedy to po 
rzucie rożnym Mrocoszek głową 
skierował piłkę do bramki Olim­
pii.

Warta w spotkaniu z Polonią 
miała zdecydowaną przewagę i 
gdyby napastnicy tego zespołu 
grali nieco szybciej i lepiej po­
dawali, to wynik był by na pew­
no korzystniejszy dla „zielonych”.

Oba wczorajsze spotkania* pro­
wadzone były przez arbitrów bez 
zarzutu, niemniej jeszcze rdz 
obcięlibyśmy zaapelować do sę­
dziów dzisiejszych spotkań, aby 
ostro i zdecydowanie występo­
wali przeciwko jakimkolwiek 
przejawom ostrej i niebezpiecznej 
gry. (s)

103 zawodn/ków 
na SMŚ

Oficjalna lista zgłoszeń do 11 
Szybowcowych Mistrzostw Świa­
ta, które w czerwcu br. rozegra­
ne zostaną w Lesznie Wlkp. za­
wiera 103 pilotów, reprezentują­
cych 32 państwa.

Areoklub PRL, uwzględniając 
niezawinione przyczyny spóźnio­
nego zgłoszenia postanowił do­
puścić do mistrzostw reprezentan­
ta Chile. Kraj ten będzie repre­
zentowany przez pilota Carlosa 
Pereza. (t)

0 puchar WKKFiT

Pierwsze miejsce zespołu Lecha
Koszykarze Lecha wzięli przy­

kład z swoich klubowych kole­
żanek i podobnie jak one zdobyli 
pierwsze miejsce w turnieju zor­
ganizowanym z okazji 1 Maja. Im 
też przypadł w udziale puchar 
ufundowany przez WKKFiT. W 
spotkaniu finałowym zespół Lecha 
pokonał AZS 75:56 (35:28). Koleja­
rze mieli prawie przez cały mecz 
zdecydowaną przewagę. Kiedy w 
4 min. zdobyli prowadzenie nie 
oddali go już do końca meczu.

W zespole AZS-u poza Gełetą i 
Grzeszczykiem, wszyscy pozostali 
zawodnicy grali słabo. Ich poda-

nia były niecelne i często trafia­
ły w ręce przeciwników. Akade­
micy poza tym byli znacznie wol­
niejsi od kolejarzy.

W meczu 0 3 14 miejsce Olim­
pia wygrała z Wartą 56:47, pro­
wadząc do przerwy 28:19. O zwy­
cięstwie zawodników Olimpii za­
decydowała właśnie pierwsza część 
meczu kiedy to zdobyli oni 9 
punktów przewagi. Druga poło­
wa była wyrównana i zakończy­
ła się wynikiem 28:28. Dla Olim­
pii najwięcej punktów zdobył 
Budny — 18 a dla Warty Matusz- 
czak 13. (s)
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Krawcowa samodzielna 
uczennica potrzebne za­
raz. Staśkiewicz, Gwar­
dii Ludowej 32 m. 7, tel. 
584-314. 22116?
Potrzebny pracownik do 
prac w rolnictwie. Ma­
rian Jakubczak, Grodzisk 
Wlkp. 545p

Przyjmę robotników do 
pracy w budownictwie. 
Inż. Perzak — Poznań, 
Skarbka 12, tel. 670-159, 
godz. 17—20 . 22082g
Pomoc domowa potrzeb­
na. Kowalczyk, ul. Kór­
nicka'26B m. 4. 220S6g
Przyjmę murarzy 1 robot 
ników. Maciejewski, Chu 
doby 23 m. 3. 22088g
Repasarka potrzebna. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
22141g.

Kupnn
■■''A ...

Kupię domek campingo­
wy, komfortowy, prze­
nośny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
21950g.
Kupię zgrzewarkę punk­
tową, stołową oraz żło- 
biarkę blacharska (zygów 
kę). Telefon 411-121.

221372

Sprzedam skuter „Vespa” 
fabrycznie nowy. Oferty 
,,Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2200 Ig.  
Ule wielkopolskie i inne 
z pszczołami sprzedam. 
Pozna ń-Krzesinki, ul. O- 
strowska 557. 22097g
Sprzedam segment, stan 
surowy, dzielnica Grun­
wald. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
22100g. _________________
Pokój kombinowany (ma­
hoń, wysoki połysk), no­
wy sprzedam. Obornicka 
45 m. 4.____________ 22103g
„Junaka” sprzedam. Włod 
kowica 19 m. 10. 22114g

Sprzedam spiesznie „Sy­
renę 103” w dobrym sta­
nie. Telefon 558-69. 22136g
„Wartburg” nowy, pre­
mia PKO sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 21570g,____________  
„Skodę 1101” sprzedam, 
szybko. Tel. 671-496.

_____ 21371gpr.
Sprzedam samochód P-70. 
Poznań - Minikowo, Pin- 
czowska 6.__________ 21760?
Sprzedam „Volkswagena” 
w bardzo dobrym stanie, 
cena 110.000. Adres wska- 
źe „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 21681g.

Zamienię mieszkanie z do- 
zorstwem, nowe budow­
nictwo, 2 pokoje z kuch­
nią, łazienką (wynagro­
dzenie bardzo dobre, mie 
szkanie wolne od opłat) 
na podobne lub większe, 
samodzielne bez doeor- 
stwa może być w starym 
budownictwie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 21991g.

Sprzedam „Warszawę” 
M-20. Poznań, ul. Koszut 
skiej 4 m. 6, godz. 15—17.

22053g
7,Moskwicza 408” sprze­
dam. Tel. 645-16. 2?.094g
Sprzedam Wartburga 312, 
stan dobry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22178g.____________________  
Fiata 125 P zamienię na 
Skodę 1000 MB. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22333g.

Jadalnię „Chippendale” 
kompletną sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 21732g.
Kajak składak, stan do­
bry — sprzedam. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 21729g.
Motocykl „Pannonia” — 
sprzedam. Rawicz, Koper 
nika 7. 21919g
Pszczoły siedem silnych 
rojów, ule wielkopolskie 
sprzedam. Poznań, ul. 
Kirchholmska 7, boczna 
Słonecznej, tel. 670-896.

21693g
Sprzedani skuter „Peu­
geot” w dobrym stanie. 
Jarochowsklego 34 m. 2. 

21942g
Fortepian tanio sprze­
dam. Poznań, Młyńska 9 
m. 6. 21684g
Motorower „Żak” sprze­
dam. Poznań, ul. Rycer­
ska 37a m. 5. 21965?
Szafę 3-drzwiową sprze­
dam. Lodowa 3 m. 4. 
__________ 22139?

Sprzedam trójkołowiec 
velorex 250. Zbigniew Ja- 
ny, Nowy Tomyśl, Polna 
nr 24. 21995?
Skuter „Peugeot” sprze­
dam. Poznań, Drzymały 7 
m. 4. 22087e

Ki&fmasi. Wiosenny
W niedzielę, dnia 5 maja br. od godz. 9 — 13 odbędzie się na Rynku
Jeżyckim KIEBłMĄ S Z zorganizowany przez JPSS
Stoiska zaopatrzone w artyhulif

wiosenno-letnie przez branże galanteryjną, odzieżową, włiklenn’czą i obuwniczą
K3282

A >• ■■
Pracza

Potrzebna pomoc domo­
wa, 3 godziny dziennie, 
przed południem. Marian 
Wawrzyńczak, Poznań, 
ul. Jaworowa 51 m. 7.

22170g
Dziewczyna lub samotna 
kobieta do pomocy w go 
spodarstwie rolnym za­
raz potrzebna. Fengler. 
Piątkowo, ul. Obornicka 
39. 22166?

Gosposię lub pomoc uu- 
mową zatrudnię. Wysokie 
wynagrodzenie. Zgłosze­
nia: Wolska 7, willa (na 
rożnik Grunwaldzkiej i 
Palacza). 2i536g
Czeladnik i uczennica do 
zawodu kaletniczego po­
trzebni. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
21765g.
Poszukuję czapniczki pra 
ca chałupnicza. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2188lg.

rza. Warsz­
tat mechaniczny — Po­
znań, Kościelna 58. 21639g 
Krawcowa dobra siła do 
szycia sukien konfekcyj­
nych potrzebna. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 21944g.

Potrzebna pomoc domo­
wa do jednej osoby. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzką 
19 dla 22052g.
Gosposię z gotowaniem 
przyjmę na kilka godzin 
dziennie. 23 Lutego nr 5 
m. 1. 22057g

Pokój kombinowany ta­
nio sprzedam. Poznań, 
Kaszyńska 5 m. 4 od godz.
17. 22195g

Przyjmę pracownika do 
Wytwórni galanterii z me 
tali. ui. Szubińska 32.

21991?

Potrzebna pomoc domo­
wa na dobrych warun­
kach, Poznań, Matejki 66
m. 5. 21941g

Młodego czeladnika oraz 
ręczniarkę do krawiec­
twa ciężkiego przyjmę 
natychmiast. Zgłoszenia- 
Zakład Krawiecki, Po­
znań, Dzierżyńskiego 79. 

22006?
Kobiety znające pracę w 
ogrodzie przyjmę. Zgło­
szenia: ul. Wioślarska 2 
fRataje). 22029?

Krawcowa wykwalifiko­
wana, specjalność suknie 
i garsonki damskie po­
trzebna zaraz. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22068g.

Przyjmę czeladników i 
uczniów w zawodzie ślu­
sarskim. Januszkiewicz — 
Poznań, Wawrzyńca 35.

22681?

Sprzedam gabinet kom­
plet, stołowy — komplet, 
tapczan, fortepian kon­
certowy. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 21999g.

Owczarki niemieckie ro­
dowodowe, 2-miesięczne, 
czarne i podpalane, sil­
nej kondycji po champio 
nie, importu sprzedam. 
Siemiradzkiego 3a m. 4.

222.33?
Ogródek działkowy przy 
Krauthofera pięknie za­
gospodarowany odstąpię. 
Dzwonić tel. 639-08, godz.
18—20. 22009?

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary pole­
ca Brzozowska, Poznań. 
Czerwonej Armii 10.

21394^
Sprzedam nowy komplet 
radio-telefonów kieszon- 

produkcjikowych UKF 
japońskiej do 
towych — 
wych. Oferty 
Grunwaldzka 
22003?.

celów spor 
przemysło- 
„Prasa” — 

19 dla

W dniu 29 kwietnia zasnął w Bogu, prze­
żywszy lat 58

Ks. BERNARD SROKA
proboszcz parafii Wojków 

długoletni więzień obozu koncentracyjnego 
w Dachau.

Dnia 29 kwietnia 1968 r. odeszła od nas na 
zawsze, moja kochana żona, matka, córka, 
siostra, ciocia i szwagierka, przeżywszy Lat 
44, śp.

WŁADYSŁAWA CHMIELEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 ma-
1 “ ----- -* - - • pow. Sieradz.godz. 10 w Wojkowie 

O bolesnej stracie

Poznań. Włodkowica 27

zawiadamia 
RODZINA 

22315g

z domu MAĆKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 ma­

ja br. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na 
Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ Z SYNEM I RODZINA

Poznań, Dolna Wilda 36 m. 13 22284g

Dnia 28 kwietnia 1968 r. odeszła od nas po 
długiej, ciężkiej chorobie, namaszczona Sakra­
mentami św., moja najdroższa żona, nasza 
najtroskliwsza matka i babcia, przeżywszy 
lat 55

IRENA NOWAKOWSKA
z domu ROSADA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 ma­
ja br. o godz. 11.55 na cmentarzu na Juniko- 
wie.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄZ, DZIECI, WNUKI I RODZINA

Pozrań, Polna 9 m. 14. 2928R?
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Kupię wyłączoną kawa­
lerkę z c. o., waruneK 
Stare Miasto. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 21991g..
Skandynawska stypen­
dystka Ministerstwa Kul 
turv poszukuje zaraz 
mieszkania na pół roku 
(lub krócej). Oferty tel. 
473-76. Terkelsen, Gro- 
chowska 131.____  22062g
Mężczyzna, członek spół­
dzielni szuka samodziel­
nego pckoju. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22091g._________ _______ _ 
Kawaler studiujący i pra 
cujący poszukuje mie­
szkania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
22095g.____________________
Ciechocinek. Sprzedam 
komfortową willę, wolną. 
Olkiewicz, Warszawa, Al. 
I Armii WP 16 m. 21.

21731g

Kupię mieszkanie wyłą­
czone, może być spół­
dzielni „Blok”, do zanna 
ny pokój. Oferty lub a- 
dres wskaże „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 22172g. 
Zamienię mieszkanie w 
Gdańsku na mieszkanie 
Poznaniu. Zgłoszenia tel. 
Poznań 412-498 do 16. — 
Szczepańska. 21733g
Lekarz, kawaler poszuku­
je pokoju. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
21739g.____________________  
Przyjmę panów na pokój. 
Głazowa 3 (Górczyn).

__ __________  21734? 
Zamienię pokój 17 mi — 
Sółacz (piec, woda) na ka 
waRerkę w śródmieściu. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 2i928g._  
Kupię mieszkanie własno­
ściowe, dwupbkojowe. Te 
lefon 401-72.21946g 
Spokojny pan poszukuje 
pokoju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 21996? 
Przyjmę kulturalnego pa 
na (uczącego i pracują­
cego) na pokój wspólny, 
śródmieście. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3J416g. ___________
Lekarz poszukuje pokoju. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22073g.
Miotle małżeństwo, .nau­
czyciele, poszukują po­
koju na okres 2 lat. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22120g.

Nieruchomość

Sprzedam dom z wolnym 
mieszkaniem, 2 lokale han 
dlowe. Grodzisk Wlkp. 
Pomieszczenia nadające 
się na warsztaty, gąraże. 
Oferty „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 21365g.

Parcelę na Osiedlu Plewi- 
ska kupię. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 21537g
Sprzedam dom willę u- 
zbrojoną (woda, gaz, ka­
nalizacja), dom gospo­
darczy, 3.38 ha ziemi na­
dające się na ogrodnic­
two, warsztaty na pogra­
niczu Piątkowa i Suche- 
golasu. Suchylas, Obornic 
ka 2a. 21699? 
Kupię część domku wyłą­
czonego z dwupokojo- 
wym mieszkaniem kom­
fortowym przy tramwa- 
ju. Tel. 401-72. 21945g
Sprzedam dom jednoro­
dzinny z ogrodem. Lur 
boń 3, Armii Czerwonej 
100. 21685g
Willa wolnostojąca 5-po- 
kojowa, superkomfort,
wszelkimi wygodami przy 
tramwaju w dzielnicy 
Poznania, ogrodem, ga­
rażem^ nadająca się na 2 
rodziny — 800.000 zł. Po­
łowa bliźniaka komforto­
wego 4-pokojowego, lu­
ksusowe wykończenie — 
550.000, wpłaty 450.000. Wil 
la 5-pokojowa w Puszczy 
kowie, cała wolna 350.000 
zł. połowa bliźniaka, stan 
surowy 300.000, połową 
120.000 — poleca Adamski 
Poznań, Matejki 33a.
_____________________22276g 
Sprzedam 13 ha ziemi na 
ogrodnictwo wzgl. udzia­
ły po 1.75 ha. Poznań - 
Minikowo, tel. 669-64. 
____________________ 22089g

Sprzedam działkę budo­
wlaną. Krauze, Koziegło­
wy, p-ta Poznań 10. 
_______ 22021 g
Parcelę budowlaną 1000
m! przy przystanku MPK 
w Przeźmierowie sprze­
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 22084g

Dnia 29 kwietnia 1968 r. zmarł nagle, prze­
żywszy lat 56, nasz drogi mąż, ojciec, teść 
i dziadek

LEON DIZMANN
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski oraz Medalem 10-Iecia 

Polski Ludowej.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 2 maja 

o godz. 14.45 na cmentarzu na Junikowie 
w Alei Zasłużonych,

o czym zawiadamiają strapieni
ŻONA, CÓRKA, ZIĘĆ i WNUK

Poznań, Kasztelańska 47. 22351g

Dnia 29 kwietnia 1968 r. zmarł nagle, mój 
najdroższy mąż, nas« ukochany i troskliwy 
ojciec, kochany syn, brat, szwagier i wujek, 
przeżywszy lat 62, śp.

JÓ?EF NOWAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 ma­

ja br. o godz. 16 na cmentarzu na Starołęce.
W smutku pogrążone
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINA

Poznań, ul. Pochyła 19 m. 2. 22312g

Dnia 28 kwietnia 1968 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., przeżywszy lat 73, najdroż­
sza żona, matka, teściowa i babunia, śp.

WŁADYSŁAWA LEWANDOWSKA
z domu PEWIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 ma­
ja 1968 r. r —J- " ““
Bożego

Poznań,

-urna & ma- 
r. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza 
Ciała przy ul. Bluszczowej,

o czym zawiadamiają
MĄŻ, CÓRKA i RODZINA

Rybaki 13 m. 23.
mną

22298g

Dnia 28 kwietnia 1968 r. zmarła po krótkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
moja najukochańsza córka, siostra i szwagier- 
ka, przeżywszy lat 29, śp.

WANDA LIEBNER
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 ma­

ja o godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie. J

W głębokim smutku pogrążeni 
MATKA, BRAT, SZWAGIERKA i rodzina

Poznań. Polna 1 m. 18. 22289g
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Środo Święto Pracy.
1 ---------------------------

MAJ (Słońce: 4.23—19.17 Mierzą siły z zamiarami
TEATRY

MARCINEK — g. 17 „Baśń o pię 
eiu braciach”; pozostałe nieczyn­
ne.

FabianowsLi plac kuflowy |

W Pierwszomajowe Święto 
koncerty, występy zespołów, zabawy

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 15 „Słodki ptak młodo­
ści” (USA 16 1.), g. 17.30, 20 „Pro 
tegowany” (Jug. 16 1.); APOLLO — 
g. 15.30, 18, 20.15 „Kasia Ballou” 
(USA 16 1.); BAŁTYK — g. 15.30, 
18, 20.30 „Twardzi ludzie” (franc. 
16 I.)); CZTERNASTKA — g. 15.30 
„Czarny Tulipan” (franc. 12 1.), g. 
18, 20.15 „Viva Maria” (włosko- 
franc. 16 1.); GONG — g. 10, 12, 
16 „Strzelby Apaczów” (USA 11 1.),

— To właśnie tutaj — mówi Czesław Pastusiak, prze­
wodniczący Społecznego Komitetu Budowy Domu Kultury 
dla Dzieci i Młodzieży. Zatrzymujemy się przed wejściem. 
Z zaciekawieniem rozglądam się po placu. Stoją na nim 
drewniane baraki, zapewne magazyny. Na drugim końcu
placu znajdują się sterty równo ułożonych cegieł, 
pustaki, także starannie ułożone.

Obok nich

g. 18, 20 „Niedziela Nowym
Jorku” (USA 16 1.); GRUNWAT 
— g. 15, 17 „Old Surehand” (jug. 
11 1.), g. 19.30 „Julio, jesteś cza­
rująca” (austr. 16 1.); GWIAZ:
— g. 15.30, 18, 20.15 „Panie i pa­
nowie” (włoski 18 1.); HUTNIK — 
nieczynne; KOSMOS — g. 18 „Naj 
większe widowisko świata” (USA 
11 1.); MALTA — g. 16, 18, 20 „Fan
fan Tulipan’ 
NIATURKA 
pancerni i

(franc. 14 1.); MI- 
g. 16, 18 „Czterej

pies’
poi. 7 1.), g. 20

(IV zestaw — 
.Pierwszy dzień

Wolności” (poi. 14 1.); OLIMPIA —
g. 15, 
(NRD 
18, 20 
(węg. 
17.3Ó, 
(USA 
17.30,

17.30 , 20 „Za mną kanalie”
14 1.); OSIEDLE — g. 16. 

„Byłam głupią dziewczyną” 
16 1.); PANCERNIAK — g- 
20 „Rzeka bez powrotu” 

14 1.); PAŁACOWE — g. 15.
20 „Amerykańska żona”

Na placu budowy spotyka­
my wiceprzewodniczącego ko­
mitetu Zygmunta Rubachę. 
Siadamy na stosie starych de­
sek. Naprzeciw nas, tuż za o- 
grodzeniem, widać ulicę Fa- 
bianowską. Trwają na niej ro­
boty drogowe. Wkrótce tę 
właśnie ulicę osiedla, grani­
czącego z powiatem poznań­
skim pokryje asfalt.

— Niewiele tu jeszcze widać, 
prawda — mówi C. Pastusiak. Ale 
początek mamy za sobą. W tych 
dniach przystępujemy do wyko­
pów pod fundamenty...

— Nie brak i oponentów — wtrą­
ca Z. Kubacha — są i tacy, którzy 
śmieją się z nas, z naszego en­
tuzjazmu. Nam to nie przeszka­
dza. Większość nam pomaga. Za­
częliśmy — to dokończymy.

Patrzę na najbliższe domy. 
Wyglądają schludnie. Przed

mieszkańcy. — Stale 
wili na spotkaniach 
zebraniach komitetu

o tym mó- 
z radnymi, 
blokowego,

w prywatnych pogawędkach. Myśl 
podchwycił Komitet Blokowy nu­
mer 144 i aktyw polityczno-spo­
łeczny.

Inwestycja jest realna i na­
biera kształtów. Plac budowy 
gotowy. Cegły, pustaki, wapno 
i cement — zwiezione. Stud­
nia też już wykonana, światło 
doprowadzone. Jest także do­
kumentacja, . są pieniądze. Bo 
choć cały obiekt budowany 
jest społecznie, za materiał bu­
dowlany i inne fachowe prace 
trzeba przecież zapłacić.

— Jaką wartość będzie miała
całość po ukończeniu pytani,

— Kiedy przewiduje się zakoń­
czenie budowy?

— W tym roku budynek znaj­
dzie się pod dachem. Oddanie go 
do użytku przewidujemy na ko­
niec przyszłego roku. Mógłby być 
znacznie wcześniej gotowy, gdyby 
pomogło nam więcej miejsco­
wych... Wtedy — być może — 
udałoby się otworzyć dom już na 
przyszłoroczne święto lipcowe — 
mówi Z. Kubacha.

Żegnając moich rozmówców, 
obiecuję przyjechać na uro­
czyste przecięcie wstęgi.

ANNA SIEKIERSKA

W kilku punktach każdej dzielnicy odbywać się dzisiaj bę­
dą liczne imprezy. Można więc będzie posłuchać koncertów, 
obejrzeć występy zespołów lub obejrzeć filmy, a także po-’ 
tańczyć.

(franc.-włoski 16 1.); PRZYJ A 
— nieczynne; RIALTO — g. 15, 
17.30, 20 „Wilcze echa” (poi. 14 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — nieczyn­
ne; SCALA — g. 16, 18. 20 „Old 
Surehand” (jug. 11 1.); TĘCZA —

każdym mały ogródek z

g. 15.30. 17.30 ,Ostatni
Słońca” (USA 14 1.), g. 19.30

zachód 
„Przed

wojną” (Jug. 16 1.); WARTA — g. 
16, 19 „Działa Navauony” (ang. 
14 1.); WCZASOWICZ (Puszczyko­
wo) — g. 15, 18 „Zamrożone bły­
skawice” (I i II s. NRD 16 1.); 
WILDA — g. 10, 12.30. 15, 17.30, 20 
„Winnetou” (III cz. jug. 11 1.);
WRZOS (Luboń) nieczynne:
WRZOS (Mosina) — g. 15. 17, 19.15 
„Dzwonnik z Notre Damę” (franc. 
16 1.); FOTOPLASTIKON — g. 12— 
21 „Moskwa”.

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — 
nieczynne.

Historii m Poznania (Stary Ry 
nek) — g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego (St 
Rynek — Odwach) — g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (Sta 
ry Rynek 45) — g. 10—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — nieczynne.

Narodowe (Aide Marcinkowskie 
go 9) — g. 10—15.

Pszyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — nieczynne.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) —' e 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
- g. 11-17.

Muzeum w Rogalinie — g. 9—16.

kwitnącymi wiosennymi kwia­
tami, nieco dalej — budynek 
szkolny, jeden z najstarszych 
w Poznaniu. Powstał przed 
150 laty. Kilka lat temu do­
czekał się kapitalnego remon­
tu, a przy okazji i moderniza­
cji. Ale dopiero po 1970 roku 
szkoła ma otrzymać salę gi­
mnastyczną. A już teraz trze­
ba zaiąć się dziećmi i młodzie­
żą. Trzeba też pamiętać, że 
Fabianowo — razem z Koto- 
wem i Wykopami — liczy po­
nad 5000 mieszkańców. Nie 
wiele jednak zbliżyło się do 
miasta. Dwa sklepy, tyleż kio­
sków, biblioteka w ciasnym 
pomieszczeniu... Do centrum 
Poznania 10 kilometrów. Dom 
kultury jest więc tutaj bardzo 
potrzebny.

— Inicjatorami jego budowy —

przerywając tok własnych myśli.
— 619 000 złotych — mówi C. 

Pastusiak. I szybko dodaje: — 
Ale bez małej architektury wo­
kół budynku, urządzeń wnętrza 
i ogrodzenia terenu. Połowę war­
tości pokryjemy sami naszą pra­
cą. W zeszłym roku wypracowa­
liśmy 86 C00 złotych. W tym roku 
wykonamy znacznie więcej. Chce- 
my w ten godny sposób uczcić 
V Zjazd naszej partii i 1 Maja.

— Nie brak tu chętnych — 
wtrąca do rozmowy Z. Kubacha. 
— Sami zgłaszają swoją pomoc, 
zwłaszcza rzemieślnicy jak na 
przykład rencista — murarz Se­
weryn Wiśniewski, czy Siejak i 
Pawlicki. Syn Wiśniewskiego — 
Jan też nam pomaga. Przy studni 
dużo pracował Alojzy Szymczak. 
Stawali już do pracy Henryk So- 
bala, Tadeusz Jurga, Antoni Wa­
wrzyniak i jego syn oraz Gabriel 
Grześkowiak. A ponieważ mamy 
w Fabianowie i Kółko Rolnicze 
bo przecież nasze osiedle to pra-

4 samcchody 
w Wielkiej Loterii 
Od dzisiaj można w kios 

kach „Ruchu” nabywać lo­
sy Wielkiej Loterii Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej.

Na uczestników czeka 
70 506 nagród, w tej licz­
bie: 2 samochody „Fiat- 
125P”, 1 „Wartburg” i 1 
„Skoda-1000 MB”, a także 
dwa motocykle MZ.

Na Grunwaldzie w Parku 
Kasprzaka o godz. 16.30 — kon 
cert estradowy, przy szkole nr 
88 (ul. Swoboda), o godz. 15 — 
występy zespołów rozrywko­
wych i muzycznych, a na Fa­
bianowie o godz. 18 — zaba­
wa.

Jeżyce rozpoczynają dzisiej­
sze imprezy nad Rusałką o 
godz. 12 pokazami sportowy­
mi i koncertem estradowym. 
Na Rynku Jeżyckim — kier­
masz artykułów użytku kultu­
ralnego i sportowego, a o 
godz. 20 film. Na placu zabaw 
w Krzyżownikach — zabawy i 
gry harcerskie, a na placach 
przy al. Przybyszewskiego i na 
Podolanach — występy zespo­
łów artystycznych ze szkół tej 
dzielnicy.

Nowe Miasto proponuje na 
placu gier i zabaw przy ul. 
Gdańskiej o godz. 15 — impre 
zę dziecięcą, na stadionie „Po­
lonia” (ul. Harcerska) o godz. 
14 — występy artystyczne, na 
boisku „Stomila” (ul. Fortecz- 
na) o godz. 16 — także impre­
zy rozrywkowe oraz zabawę 
na placu gier w Antoninku.

Na Starym Mieście na placu

gier i zabaw przy ulicach: Sol 
nej, Kościuszki, Zielone Ogród 
ki i w Ogrodzie Jordanow­
skim Ruchu Drogowego o godz. 
10 — zabawy dla dzieci, przed 
Pałacem Kultury o godz. 17 
koncert, a później film fabu­
larny, w Ogrodzie przy ul. Ru­
bież (Naramowice) o godz. 15 
zabawa dla dzieci, a o godz, 
17 koncert.

Wilda zaprasza na Łęgi Dę. 
bińskie o godz. 17 na koncert, 
a o godz. 21.30 — na zabawę’ 
do Ogrodu Jordanowskiego 
przy ul. Bema o godz. 16 na 
zabawy dla dzieci. W Ogro. 
dach Działkowych nr 2 (ul. Do) 
na Wilda) odbędzie się o godz, 
15 festyn, (a)

Szkoła Budowlana 
dla nowego ZOO

wie wieś pomagają nam

wyjaśnia Pastusiak są

Muzeum w Gołuchowie 
10-16.

g

WYSTAWY

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
„Porcelana i srebra rosyjskie’

- g. 10-15.
Muzeum Historii Ruchu 

ezego — ,.W 120 rocznice 
Ludów” — g. 10—15.

Galeria „Od nowa” — 
efektów i systemów” cz. 
18—22.

Robotm
Wiosny

Sztukę 
II - g

Stały czytelnik St. Kotecki — 
Prosimy podać dokładny adres, 
odpowiemy listownie. (843)

W, J. M. ul. Gdyńska — Właści­
ciel budynku może wypowiedzieć 
umowę najmu lokalu mieszkalne­
go zajmowanego przez najemcę 
na podstawie umowy, a nie w o- 
parciu o decyzję o przydziale. Aby 
przeprowadzić eksmisję, należy 
uzyskać wyrok sądowy, a nadto 
wskazać mieszkanie zastępcze.

(863)
Jolanta S. i Jolanta G. — Szcze­

gółowych informacji udzieliła Pa­
niom dyrekcja PKO. (724)

pracy i jego członkowie, zwłasz­
cza Jan Nowaczyk, Stanisław Je­
zierski i Marcin Bazanek.

— W każdej chwili możemy li­
czyć — uzupełnia C. Pastusiak — 
na około 60 ludzi. A przecież po­
magają nam też zakłady pracy. 
Dokumentację dostarczyło Biuro 
Projektów Przemysłu Ziemniacza­
nego, a patronat nad naszą bu­
dową przejęło Przedsiębiorstwo 
Uprzemysłowionego Budownictwa 
Rolniczego z ul. Żmigrodzkiej. 
Prowadzi ono nadzór budowlany. 
To dla nas bardzo ważne. Inwe­
stycję trzeba przecież prowadzić 
prawidłowo. Przy zwózce materia
łów 
swoją 
PKS

budowlanych zaofiarowały 
pomoc: kółko rolnicze, 

Oddział Towarowo-Spedy-
cyjny z ul. Towarowej, „Hydro­
budowa 7” i Poznańskie Przed­
siębiorstwo Transportu Budow­
nictwa. Są prace, których bez po-
mocy 
nigdy

innych nie moglibyśmy 
wykonać. Duże poparcie

.Tietaniec” Kierownik ma

W Poznaniu - zjazd ortopedów
W dniach od 9—11 bm odbywać się będzie w Poznaniu 

XVII Zjazd Polskiego Towarzystwa Ortopedycznego i Trau- 
matologicznego. Warto przy okazji wspomnieć, iż pierwszy or­
ganizacyjny zjazd tego Towarzystwa odbył się również w Po­
znaniu w 1928 roku. Uczestniczył w nim pierwszy w Polsce 
profesor ortopeda, założyciel pierwszej katedry ortopedii na 
wydziale lekarskim UP oraz pierwszej wytwórni protez —• 
prof. I. Wierzejewski.
W zjeździe weźmie udział 

około 600 naukowców z całego 
kraju, a także z Włoch, Fran­
cji, Szwajcarii oraz ZSRR i po 
zostałych krajów demokracji 
ludowej.

Pierwszy dzień zjazdu, po­
święcony będzie zagadnieniom 
operacyjnego leczenia wrodzo 
nego zwichnięcia stawu biodro

wego. Referat wiodący wygło­
si prof. dr W. Dega, który 
jest naukowym autorytetem w 
tej dziedzinie nie tylko na te 
renie Polski, a także twórcą 
nowych teorii i metod lecze­
nia.

W Pałacu Kultury
wieczór przyjaźni

W ubiegłą niedzielę w Sali 
Błękitnej Pałacu Kultury od­
był się towarzyski „wieczór 
przyjaźni z innymi narodami”.

W drugim dniu referat pro 
wadzący na temat leczenia zła 
mań śródstawowych wygłosi 
przedstawiciel warszawskiej 
Kliniki Ortopedycznej.

Ostatni dzień przeznaczony 
jest na wysłuchanie referatów 
gości zagranicznych i omówie­
nie dowolnych, najbardziej ak 
tualnych zagadnień z zakresu 
ortopedii i traumatologii.

(wch)

Impreza zorganizowana

Klub ZNP (pL Wolności 5) - 
„Prace malarskie J. Waxmanna' 
— g. 10—22

. Klub MPiK (Patalczaka 39) - 
1) Współczesna grafika bułgarska; 
2) Grafika A. Borysa — g. 12—18.

WOIT (St. Rynek 10) Kraj
obraz z okolic Wolsztyna” — v 
fotografii J. Kozłowskiego — nie­
czynna.

BWA (Arsenał) — Rysunki Fr 
Burkiewicza i Zdz. Beksińskiegr 
— g. 10—17 (do 5 V).

PTF (Paderewskiego 7) — IV wy 
stawa Indywidualna Z Macielew 
sk’ego „Can — ean 1 Inne” (barw 
na) — g. 10—15.

Pałac Kultury — „Trzeci świat” 
— fotogramy O. Budrewicza — g- 
12—20 (do 5. V).

Sala marmurowa PK: Wystawa 
Polskiego Komitetu Pomocy* Spo­
łecznej — g. 12—20 (do 3. V ); 
Hall szatnlowy Sali Wielkiej PK: 
prace uczestników pracowni rzeź 
by i malarstwa pt. „Praca” — g. 
12—20.

Muzeum Narodowe — „150 rocz-

rację, żądając by zwrócił Pan ze­
psuty towar. Musi on bowiem roz­
liczyć się wobec swoich władz.

(985)
Hanka z Poznania — Trudno nam 

coś poradzić. Nie podała Pani ja­
kie to mają być kursy. Radzimy 
pójść do Polskiego Czerwonego 
Krzyża, ul. Rybaki 18a. Tam bo­
wiem mieści się Ośrodek Masowe­
go Szkolenia Sanitarnego. (937)

mamy też ze strony Prezydium 
DRN Grunwald. Zna ono nasze 
trudności i w każdej kłopotliwej 
sytuacji przychodzi z pomocą.

Jeszcze raz spoglądam na 
plac. Za kilkanaście miesięcy 
ma tu wyrosnąć fabianowski 
dom kultury ze świetlicą, po­
kojem do gier, biblioteka, czy­
telnią i bufetem, a wokół nie­
go maja powstać boiska do ko­
szykówki i siatkówki, ogródek 
jordanowski, estrada do tańca.

przez Dział Imprez Pałacu Kul 
tury i Zarząd Dzielnicowy 
ZMS — Grunwald była pier­
wszą z cyklu spotkań młodzie 
żowych, które mają zapocząt­
kować współpracę Pałacu z 
ZMS.

Uczestnicy wieczoru — ucz­
niowie szkół średnich Grun­
waldu zapoznali się z bogatą 
kulturą narodów Związku Ra­
dzieckiego. (wz)

nica urodzin K. Marksa” g.

RADIO

DYŻURY

Szpital Miejski im. Strusia — 
chirurgia, interna, okulistyka (ul. 
Walki Młodych 7), telefon 511-11.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) wyoadkl uliczne 
tet 99: nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 668-66; oorady lekar­
skie tel 637-35 dla m. Poznania: 
bndstaele ul. Kórnicka 8 Bukowa 
1 I Ugory 18 — eałą dobę.

Ambulatoria (Chełmońskiego 201 
— Czynne internistyczne — eała 
dobę: pediatryczne — g. 7—23; sto­
matologiczne — cała dobę; chlrur-
giczne 
707-19 
ne U

ul. Kórnicka 8. tel.
całą dobę, chlrurglcz-
ul. Kasnrzaka 16, tel.

621—71 — całą dobę.
Wojewódzka Stacja PR — (ul. 

Kościuszki 103) telefon 566-66 - 
dla nnwlntn nnjnańskleCO.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11, 
(czynna cała dobę). Główna 53, 
Sta^oipcka 79' (dyżur nocnv\ 

Miejska 1 ecznic* dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248 tel. 67-24-14, 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

6 GLOS WIELKOPOLSKI
1 V 1968 Nr 103 (7529)

ŚRODA — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 16); 
7.25 Melodie na dzień dobry; 8.15 
Wiosenne pozdrowienia naszych 
przyjaciół — pierwszomajowy 
konc, muz. ludowej; 9.05 Majowa 
pieśń — program literacko-mu- 
zyczny; 9.55 Transmisja uroczysto 
ści 1-Majowych; 13.30 Konc. Repre 
zentacyjnej Ork. Wojska Polskie­
go; 14 Z piosenka i tańcem dooko­
ła Polski; 14.40 „Stalowe słupy tak 
że się kłaniają” fragm. pow.; 15 
Konc. życzeń: 16.05 Popularne P°1 
skie walce; 16.20 „Sezonowa mi­
łość” słuch.; 17.30 Międzynar. 
mecz piłkarski Polska — Holan­
dia; 19.20 Na pierwszomajowej e- 
stradzie muzycznej; 20.46 Festiwa­
lowa Giełda Piosenki: 21.16 Utwo­
ry skrzypcowe H. Wieniawskiego; 
21.30 ..Piosenki Zespołu Dziewiąt­
ka”; 22 Ogólnop. wiadom. sport.; 
22.10 Pierwszomajowy festyn ta­
neczny: 23.10 Wiadom. sport.; 23.15 
D.c. Pierwszomajoivego Festynu 
Tanecznego: 0.10 Program nocny 
z Wrocławia

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 16, 26, 
23, 24, 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz; 6.56 Muzyka poranna; 
8.35 „Wielkopolska wita Święto 
1-go Maja”; 9.65 Majowa pleśń — 
program literacko-muzyczny; 9.55 
Transmisja uroczystości 1-MaJo- 
wych; 13.30 Koncert repr. ork. 
Wojska Polskiego; 14 „Kraj uśmie 
chów i mieczy” fragm. książki Sa 
ry Lidman: 15 Dla dzieci „Trzej 
chłopcy” wodewil: 15.50 Mel. roą- 
rywkowe: 16 Muzyczne upominki: 
16.30 Konc. chopinowski w wyk. 
M. Sosińskiej: 17.05 Koncert roz­
rywkowy; 17.15 Zespołv Pieśni i 
Tańea „Mazowsze” i „Śląsk”: 17.45 
„I 1stv do przyjaciółki” humore­
ska J. Huszczy: 18 Koncert popu­
larny; 18.20 Big-beat-folklor —

Jazz grają „Skaldowie”. „No to 
co”, „Hagaw” i inne zespoły: 19 
Wieczór literacko-muzyczny; 19.05 
Kiermasz wiosennych melodii i 
piosenek; 19.30 Radiowy Teatr Sen 
sacji — „Droga do nieśmiertelno­
ści” słuch. Cz. Chruszczewskiego: 
20.05 Zaproszenie do tańca: 20.25 
Chwila poezji; 20.45 Muzyka; 21.46 
Instrumentalne fragmenty z ouer; 
22.10 Magazyn wiosenny: 22.55 W 
majowa noc — koncert muzyki 
rozrvwkowej.

WIADOMOŚCI; 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30. 17. 21, 23.50.

PROGRAM IH: UKF 66,62 MHz: 
17 Program wieczoru: 17.05 „Qnod 
libet — czyli kto co lubi”; 17.30 
„Na skalnym Podhalu” — fr. 
książki K. Przerwy-Tetmajera; 
17.40 Para za para — duety wo­
kalne: 18 Ekspresem przez świat; 
18.05 Herbatka przy samowarze; 
18.25 Przebój za przebojem; 19 Co 
wieczór powieść — 6 ode. „Pustel 
ni Parmeńskiei” w wydaniu 
dźwiękowym: 19.30 Mistrzowskie
wykonania

Kisielewski
muzyki rozrywkowej

Tomaszewski:
19.50 Kolorowy świat sportu: 20 
Reminiscencje muzyczne — Kon­
cert f-moll Józefa Hoffmana: 20.45 
„Ja ją zabiłem” — słuch sensa­
cyjne wg onow./ A. Hitchcocka;
21.03 Dla ciebie, dla mnie, dl- was: 
21.25 Wieczór u Marcela z „Piwni­
ca pod Baranami”: 21.50 opera — 
K. Kurpińskiego „Zabobon, czyli 
Krakowiacy i górale: 22.07 Gwia-
zda siedmiu wieczorów The
Fver1y Brothers: 23.15 ..Śmietanka 
t»warzvska”: 22.35 ..Mai. mai. mai 
— tvlko po polsku”: 23 Wlersre 
Tadeusz-, Fó*“wdcza: 23.05 „Muzy
ka nocą”: 2TK0

TFI.EW17JA

Na dobrano*’ śnie- 
Kingston Trio”.

ŚRODA: 7.45 — Międzynar. Re<
portal 1-Majowy (Kraje Inter- 
wizji i Ośrodki TV w kraju);

12.55 
prod.

„Sopot 67”
polskiej;

Zesnołu Pieśni 
14.30 — „Dzień 
portaż filmowy 
— Dla dzieci:

13.45 - 
i Tańca

TV film
Występ 

„Śląsk”

wzięli diabli pana

powszedni” — re 
z Turoszowa; 14.45 
„Oj dana, dana

Widowisko
Państwowego Teatru Lalek 
„Ateneum” w Katowicach”; 15.45 
— Wszechnica TV: „Tradycje re 
wolucyjne polskiej sztuki”: 16.1? 
— Estrada literacka: „Trzy sal- 
wv” — wł. Broniewskiego; 16.se 
„Światowid” — magazyn wyd 
międzynar.; 17.30 — Mecz piłkar­
ski Polska—Holandia; 19.20 — Do 
branoc i dziennik: 20.20 — „Kie­
dy znów zakwitną?” — nrosrarr 
rozrywkowy: 21.10 — „Poiedziemy 
do Deavil1e” — film prod. franc.: 
2?.30 — Wiadomości sportowe.

CZWARTEK: 12.45—13.15 — Je­
żyk polski (kl. X) — Cyprian Nor-
wid: 15.45 Politechnika TV:
Wytrzymałość materiałów II rok* 
„Wytrzymałość złożona — mimo-
środowe 
technika 
teriałów 
prętów

ściskanie”: 16.25 — Poli- 
TV — Wytrzymałość ma- 
II rok: „Wvmiarowa\nie 
mimośrodowo ściska-

nvch”; 16.55 — Wiadomości: 17 — 
Dla młodych widzów: „Ekran z 
bratkiem” — w programie m in.. 
„Pisarska Przygoda Moniki War^ 
neńskiej” oraz film z nolskiei se­
rii TV „Pies” pt.: ..Dzieci z naszej 
szkoły”: 18.05 — Magazyn Morski 
„Brvza”: 18.30 — „Od eon mło­
dych”: 18.45 — „o Chopinie” — 
program muzyizny — Gra Regin? 
Smendzianka. recytacje — Anna 
Milewska i’ Andrzei Lanicki: 19.20
— Dobranoc ’ dziennik:
.Trvhuna 20.35

20 85 — 
Teatr

„^obra” — Vietor Canning: ..Pro 
sre. niech pan wold^ie” — widowi 
sko s"nsacvjne: 21.35 — Wszechni­
ca TV: ..Perspektywy rozwoju na 
uki polskiej” z evMn: „Rozmowa 
o wsnAłrresno*cl”: 2?.O5 — n^len- 
nlkt 22.-5 — Politechnika TV (po­
wtórzenie).

500-setna czapka 
dla studenta

Na 
dni 
osób

ulicach Poznania od kilku 
obserwujemy coraz więcej 
noszących białe czapki o cha

rakterystycznym kształcie. Tych, 
którzy mają wątpliwości, infor­
mujemy, że są to od dawna ocze­
kiwane przez większość żaków 
czapki studenckie.

Ostatnio w Radzie Okręgowej 
ZSP odbyła się uroczystość wrę­
czenia 499, 500 i 501 czapek stu­
denckich. „Główną” Jubilatką zo­
stała Maria Rygiel z II roku Wy­
działu Rolnego WSR, 499 otrzyma­
ły — Anna Dąbkowska, również 
II rok Wydziału Rolnego WSR, a 
501 — Andrzej Wojtkowiak z II ro­
ku Wydziału Ogólno-Ekonomicz- 
nego WSE.

Tym, którzy chcieliby wiedzieć 
co oznaczają różnokolorowe otoki 
na czapkach, poda jemy, że: nie­
bieski oznacza UAM, czerwony — 
AM, stalowy — Politechnikę, zie­
lony WSR, pomarańczowy — WSE, 
fioletowy — PWSSP i PWSM 
(szkoły artystyczne), żółty — 
WSWF. (ad)

Wizyta teatru 
z Jugosławii

W pierwszych dniach maja 
przybywa do Polski na gościn 
ne występy Teatr Narodowy z 
Żenicy (Jugosławia). Wystawi 
on na naszych scenach, m. in. 
poznańskiej, sztukę Selimovi- 
ca „Derwisz i śmierć”. Zespół 
gościć będzie także w Kaliszu.

Poznańskie przedstawienie 
odbędzie się w piątek, 3 maja 
o godz. 19 w Teatrze Polskim. 
Organizatorem tego spektaklu 
jest Teatr im. Jaracza w Ło­
dzi. Ponieważ jednak widzo­
wie mogą mieć kłopoty ze zro 
zumieniem tekstu sztuki, dialo 
gi będą widzom przekazywane 
specjalnym urządzeniem słu­
chawkowym. Tłumaczenie ak­
cji na język polski ułatwi per 
cepcję najistotniejszych mo­
mentów przedstawienia, (c)

Piękne zobowiązanie podjęli 
uczniowie Zasadniczej Szkoły 
Budowlanej i Technikum Bu 
dowlanego dla Pracujących 
przy PZB. Postanowili oni w 
czynie społecznym wykonać 
wiele prac dla nowego Ogro­
du Zoologicznego. Do tej pory 
wykonali inwentaryzację 1 
makietę tzw. woliery ptaków, 
która przeniesiona będzie na 
teren nowego Zoo.

W przygotowaniu są także 
projekty makiet i obiektów, 
które uczniowie wykonują w 
ramach prac maturalnych. Zo 
bowiązali się oni też do wyko 
nania, pod kierunkiem inż. T.
Adamskiego, dokumentacji
form na pustaki potrzebne do 
ogrodzenia nowego ZOO. Spo 
łecznie młodzież ustawi także 
pierwszy fragment ogrodze­
nia.

Wartość wszystkich prac wy 
niesie około 100 000 zł. (a)

Elektryczny „Krab" 
w dalszych próbach

Poznańska Fabryka "Wodo­
mierzy i Gazomierzy, która 
wyprodukowała automat do 
sprzedaży biletów marki 
„Krab”, opracowała nową 
wersję tego automatycznego 
konduktora. Jest nim „Krab” 
o napędzie elektrycznym, w 
zmienionej, bardziej estetycz­
nej obudowie i z lepszym niż 
dotychczas zabezpieczeniem 
kasety na pieniądze. Elektrycz 
ny „Krab” który sam drukuje 
bilety — w przypadku awarii 
— sygnalizuje obsłudze pocią­
gu o uszkodzeniu.

Pierwsze dwa próbne egzem 
plarze zamontowano w wo­
zach na linii nr 10. Okazało 
się jednak, że są one zbyt de­
likatnej budowy. „Powogaz” 
próbował je co prawda na 
specjalnej wstrząsarce, ale 
okazało się, że w tramwajach 
wstrząsy są daleko większe. 
Trzeba więc było oba „Kra­
by” odesłać do fabryki dla do 
konania pewnych zmian.

W tych dniach jeden z po­
prawionych już „Krabów” na 
powrót wprowadzono do eks 
ploatacji na linii nr 10, (s)

INFORMUJEMY
Polskie Towarzystwo Walki « 

Kalectwem informuje, że w se­
kretariacie Towarzystwa. przy 
ul Dzierżyńskiego 135/147 p. u® 
(gmach Kliniki Medycyny RehatH 
litacyjnej) czynny Jest w każdy 
pierwszy czwartek miesiąca, W 
godz. 15.30—17 punkt informacyl 
ny. Wyjaśnień i porad z zakresu 
leczenia, protezowania. szkolenia 
zawodowego, zatrudnienia, zaopą 
trzenia rentowego, zasiłków so­
cjalnych, funduszy przeznaczo­
nych na usamodzielnienie inwali­
dów itp. udzielają fachowcy 
członkowie poszczególnych SeKC) 
Oddziału Poznańskiego TWK.

Zakład Energetyczny Poznań 
Miasto informuje, że w związ* 
z przeprowadzanymi pracami eK- 
ploatacyjnymi nastąpią przerwy 
w dostawie energii elektryczn !• 
w dniu 2. V. 1968 r. w gPdz’JS, 
14 dla ulic: Dąbrowskiego 
żenicklej do olsztyńskiej), M 
gonińskiej, Olsztyńskiej, Bia 
gardzkiej, Wolińskiej, Chodzi^’ 
kiej, Kołobrzeskiej, 
(od Białogardzkiej do 
kieł), Rogozińskiej. Budzyń** - 
Czarnkowskiej; w dniu 3. V. - 
roku w godz. 8—14 dla ulic te 
ranowie — Dąbrowskiego (on 
myślowej do Wichrowej). Frz 
sliwej. Słonecznej, Lecha, ’ 
nicznei. Pogodnej. #

Zakład przeprasza za przerwy 
dostawie energii ele,ctry^n24e#


